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z e g n a f r t e !
Z aw arły  się bram y więz-ień w M okotou ie 

i v. za naszym i tow arzyszam i b a r -
hckLn, C łołkoszem , Dubois, Mastkiem i za 
przyjacielem  naszym  drem PutKiem. P ierw szy  
z nich na pól trzecia i oka, w sz y scy  inni na 3 
lata zostali zam knięci w murach w ięziennych. 
I o\\ a rzyszy ć  im tam będzie św iadom ość, że 
poza temi murami miliony serc biją dla nich 
gorącą  m iłością i ślą im życzen ia, by  zorow ie  
d i  w ytrzym ało  te dłubie lata w ięzienne i b y  
po nich pow rócili do sw oich  rodzin, do sw oich 
żon i dzieci, w  szeregi tycn, k tórzy  ich czczą  
i kochają, do świata ży w y ch , w olnych , w a l­
czących .

A taaze nasi tow arzysze  dr. Lieberman i dr. 
Pragier : w od zow ie  ludu roln iczego Witos, ar 
KierniK i Bagiński, którzy  po d jśw iadezeniach , 
Jakie poczynili w więzieniu brzeskiem , woleli 
w y b ra ć raczej tułaczkę rnz w ięzienie i unieśli 
g ło w y  na em igrację, zabrali z sobą prześw iad­
czenie, że w  kraju pozostaw ili m iljony miłują­
cy ch  serc, które z utęsKnieniem czekać będą 
czasów , kiedy tułacze zostaną pow róccn i na 
o jczy zn y  tono.

I u w ięzionym  i em igrantom  zasalam y za­
pewnienie naszych niezm iennych uczuć i ser­
deczne słow a pożegnania: D o w idzenia!

Idylla
(Koreifjunuencja własna)

W arszaw a, 26 listopada. 
Gdyby k om u ś przyszła  ochota rozg lą d n ie  się 

w p o łożen iu  p o lityczn em  tak, jak  ono przedsta ­
w ia  s ę z p oczyn an  ster tą poJiiyką k ieru ją cych , 
m u sia łby  d o jść  do w n iosku , że ży jem y w n a j­
szczęśliw szych  czasach , w k tóry ch  liczne „św ię ­
ta i „obchody ‘ są n atura lnym  w yn ik iem  po- 
w azeennej radości życia , a  nie, broń  B oże, w y ­
razam i nakazanego zad ow olen ia  Od szeregu  b o ­
w iem  i jg o d n i  cisza  polityczna , p o  k ilkugudzin - 
nem  ^intermezzo se jm ow em , p an u je  tak prze­
raźliw a, ze —  m ów ią c g w a ią  sa n a cy jn ą  —  n a­
ród j pań stw o nie m a ją  in n ycn  zm artw ień , jak  
za jm ow ać się spraw am i, które n ik ogo  nie ob 
ch odzą  i n ic nie zm ienia ją .

W yob ra źm y  sobie, że w ostatn ich  d w óch  ty­
g od n ia ch  n ic , absolu tn ie  n ic się, n ie dzia ło na 
terenie, na  k tórym  ca la  „w ie lk a "  polityka  jest 
skon cen trow an ą  N ie b y ło  naw et p osiedzen ia  
R ady m in istrów , m im o że przy n a jlepszej chę­
ci nie m ożnaby  tak iego p osiedzen ia  u w ażać za 
w ydarzen ie  po lityczn e , k tóre p oru szy łob y  op i­
nię. D la za m a ik ow a n ia , że tam  u g óry  m yśli 
, p ra cu je  się d la  nas, odby ło  się posiedzen ie
kom itetu  ek on om iczn ego  m in istrów , k tóre __
ak u rat na począ tk u  sezonu  zim ow ego   za j­
m ow ało  się spraw am i —  bu dow lan em i.

Ta id y lla  ja k oś  stoi w dziw nem  przeciw  ień- 
stw ie do ogó ln ie  p o jm ow a n e j i od czu w an ej sy ­
tuacji, która  z idy llą  n iem a  n ic w spólnego. 
O gólną w eso łość  w’śród dzien n ik arzy  w yw oła ła  
w czora j og łoszon a  sta tystyk a  o katastrofalnym  

dla p iw ow a rów  —  spadku  k on su m eji piw a. 
C o za czasy, że ludzie  m u szą  w yrzek ać się tego 
rzek om o drogocen n ego  n a p o ju , a le je s t  to ob ja w  
ch arak terystyczn y , ze w zględu  na to. że rob i 
się ok o ło  tej spraw y w ięce j ha łasu  an iże li ok o ­
ło  spadku  k on su m eji n apraw dę k on ieczn ych  
a rty k u łów : ch leba, cukru, węgla itd.

A  d laczego n ie  rob i się h a ła su ?  Jedni powsia­
d a ją : p rzyzw ycza iliśm y  się ; stosu jem y się do 
ty lek roć  u d zie lon ych  rad o zaciskan iu  pasa co 
teraz n azyw a się sta b iliza c ją  depresii. Drudzy,

R o z m o w y  z  H t t l e r e i
R ozm ow a posła polskiego p. Lipskiego z Hitle­

rem stała się sygnałem  do dałszycn  rozm ów . Dru- 
g m  rozm ów cą był am basador francuski p. Fran- 
eois-Poncct, który konferow ał z kanclerzem w u- 
b itg ly  piątek. T rcś. .rozm ow y nie została ogłoszo­
na; w każdym  rajzie prasa paryska widzi, w niej 
początek bezpośredniej a k c ji poltga jącej na eal- 
kow .icm  pom inięcia Genewy.

Gra Hitlera, polegająca  na lozlużm eniu frontu 
przeciw ników  N iem iec, zaczyna w ydaw ać ow oce. 
Początkow e oburzenie na wystąpienie z L igi Na 
rodów  i z kon ferencji rozbrojen iow ej zaczyna u- 
slępow ać dyplom atycznym  gierkom . Sygnał do 
n ich  dał M ussołial, który już położył krzyżyk na 
Lidze, dążąc do  je j zastąpienia paktem czterech 
Basuje mu L itw inow , nazyw ając Ligę trupem, 
którego żadne sztuczki ^al\sanizav\jne nie p izy - 
wrócą d o  życia. Sekunduje m u —  bez jaw n ych  
w ypadków  przeciw  Lidze —  A nglja . M acDonald 
ju z  przed dw om a tygodniam i na bankiecie z oka­
z ji inslalacji lorda-m ajora w Londynie wskazał 
na konieczność rozm ów ienia się. p<> przyjacielsku  
z Niem cam i. Jeszcze dobitniej w yłożył to m inister 
spraw zagranicznych sir Jcbn  Śimo.n, podkreśla­
jąc, że N iem cy są w ielkim  narodem, którego nie 
m ożna lekcew ażyć, z którym  należy m ów ić wszę 
dzie: w Genew ie czy poza nią.

Zaczynu Się urzeczyw istniać to, co pisał CJe- 
m enccau w sw ych  pam iętnikach („B laski i nędze 
zw ycięstw a"), m ianow icie ze po w ygranej w ojn ie  
A nglja  znowu sianie w rzędzie przeciw ników  
F rancji. Ta znalazła się w lakiem położeniu, że 
m iała do wy boi u a lbo zupełne odosobnienie albo
rozm ow ę bezpośrednią __ w ybrała drugie Można
by ło  lego oczekiw ać już przed kiiku dniam i, gdy 
w Izbie po anlyniem ieckiej m ow ie p od a  M andla 
zabrał głos m inister spraw zagranicznych Paul- 
Boncour, jb y  ośw iadczyć, że wszystkie słowa o 
n iem ieckich zbrojeniach Md. są praw dziw e i traf­

ne, ale konstelacja polityczna  każe stosow ać się 
d o  faktów  dokonan ych  —  a o  „extra lu ry“  polskiej, 
d o  wystąpienia W łoch  i Anglji.

Niem a co ukryw ać, że H illei dobrze ocenił 
sw ych  przeciw ników , trzasnąwszy pięścią w stoi. 
Przeciw nicy przestraszyli się i tańczą, ja l im Ber­
lin gra. A gra na nutę „p ok o jow ą " jako najbar­
dzie j w  tej ch w ili popłatną. W e F rancji, przy­
na jm niej w kolach urzędow ych, b iorą  pow ażniej 
zapew nienia pokojow e w interw iew ie Hitlera a n i­
żeli rów nocześn ie ogłaszane tajne dokum enty o 
—  zupełnie innych  zam ,arach. W' Paryżu już się 
nie łudzą, jakoby traktat w«*Kalski m ia ł jeszcze 
jak iekolw iek  znaczenie poza h isiorycznem . W idzą 
lam  i czują, że zaczyna m oże jeszcze nie pękać, 
ale w każdym  razie rozluźniać się system so ju ­
szów, sLworzony d la podtrzym ania traktatu Toteż 
ustępują, zgadzają się na odroczenie konferencji 
rozbrojen iow ej, n ie bronią L igi N arodów  i w dają 
się w rozm ow y.

D o takiego —  jasno siaw iając kwestję — upo­
korzenia doszła Europa w obec Hitlera. Jego w y ­
czyny wewnętrzne nikogo nie w zruszają, jego po 
Utyka zagraniczna z\ skuje przewagę i uznanie, 
1 dlaczego to w szyslko? G dyby przynajm niej z 
tego w ynikła iakas korzyść d la  rozbrojenia, ale 
to »ą złudzenia —  nikt nie w ierzy, apy Niemcy 
chcia ły  się dozbroić w tym celu, ab y  potem się 
rozbroić. Nie m ów i się już o kontroli zbrojeń, tern 
m niej o sankcjach za łam anie zobow iązań, bo 
m iędzy państw am i niema jtdn ości, bo d la  nie- 
których stanow isko Hitlera jest pożądaną okazją 
d o  w yw ierania zem sty czy osobistej czy za za 
wiedzione nadzieje. '

Świat zobaczy rychło, jak  drogo mu przyjdzie 
zapłacić za to słabe stanow isko w obte bandy na 
zyw r jącej się iządem  niem ieckim . Coż, k iedy bę­
dzie już zapóźno.

— o o o  —

17 grudnia robotnicy dostaną wypowiedzenie
OD 1 STYC ZN IA  PRACA X

Z W arszaw y donoszą: P oniew aż z N ow ym  R o ­
kiem  w chodzi w życie nowa ustawa o  czasip pra­
cy  i urlopach dla robotników , zw iększająca go­
d zin y  pracy tygodniow ej do 48 i kasli.ąca d^ugi 
tydzień uriopu pc rocznej pra^y, ospel lorat pra­
cy  od b y ł konferencję z piucod.awcam i. na której 
ustalono, że na 14 dni p ized  N ow ym  R okiu n  zo­
stanie w ym ów iona praca w szysP im  robotn ikom  
tak, aby od 1 stycznia zaczęli pracow ać na no-

V N O W m i  W A R U N K A C H
w ych  warunkach. P żerny słow cy skorzystali i  no- 
w ej ustawy o tyle, że zatrudniając robotników , 
jak  dotąd przez 16 godzin, oędą uprawnieni p ła ­
cić im zaronki o 4 procent mniejsze

W śród  robotników w iadom ość o  w ypow ie­
dzeniach w yw ołała  żyw e zaniepokojenie, o ba wir.- 
ą się bow iem , że będzie to pretekstem do j>onow- 

nych redukcyj.
—  o o o  —

Górnicę botiieft&cij ofleftreli nom
W  ubiegłą niedzielę odbyło  się walne zebianie 

członków Dom u R obotniczego w Bochni celem  po­
w zięcia  uchw ały w  sprawie sprzedaży dom u w 
Bochni Zw iązkow i górników . Na zgroniadz^me, 
które, nakazał zw ołać starosta bofcheński p. Fiaia, 
przvbylo  216  członków-, którzy pow zięli uchw alę

potw ierdzającą  202 głosam i, że dom  jest własno­
ścią Zw iązku  górników . Przeciw  tej uchwale 
głosow ało 2 sanatorów, a siedm iu oddało białe 
kartk G órnicy bocheńscy  jeszcze raz m im o tero- 
ru stw ierdzili sw oją  w olę, że on i sam i. a nie sa- 
natorzy, będą rządzili sw oim  m ajątkiem .

m n iej w idoczn ie  p ogodzen i z losem , p ow ia d a ją : 
niem a celu  w yczyn ia ć hałasów  tem m niej a w a n ­
tur, p on iew aż m ało  k to ma och otę  odegrać ro ­
lę p rzysłow iow ego  dziada, k tóry  p rzem aw ia  do 
obrazu . W  tem  w łaśn ie leży sedno rz e cz y : do 
k ogo  się udać, od k og o  żądać p om ocy , k iedy  
ci, do k tórych  n a leża łoby  o p o m o cy  pom yśleć, 
u w a ża ją  w idoczn ie , że dobrze sp e łn ia ją  sw e za­
danie. jeże li raz na m iesiąc w ydadzą  do n arodu  
k om u n ik a t - orędzie  o w alce  np. na fio n c ie  kar­
telowymi za p om ocą  w g lą d n ięcia  w interes kar­
telu  k arb idow ego

P od ob n o  k arb idu  u ży w a  się do ośw ietlen ia  
i w łaśn ie  ta spraw a  k arb id ow a  rzuca  św iatło  
na naszą idy llę . O głosiło  się ja k o  jeden  ze środ ­
k ó w  „zb a w ien ia " n arodu  w alkę z kartelam i i 
trafem  czy  m etra fem  zeszło się do cem entu  
i karb idu , ja k b y  tu w łaśn ie  m ia ła  zacząć się 
h istoryczn a  już „w atk a  z n ie p ia w o śc ia m i , Do

bra  i ta w alka , a le  tak praw dę m ów iąc, czy na­
wet w razie k on tyn u ow a n ia  je j k rop e lk am i 
zm ieni się cok o lw iek  w p o łożen iu  gospodar- 
czern? C hyba za tak n a iw n ych  nie u w a ża ją  lu­
dzi, a b y  m ieli en tu zjazm ow ać się p oczyn an ia ­
m i —  po w iększej części pozorn em i —  na tak 
maJriważnyui od cin k u , podczas gd y  w ielk ie  i 
w ażne są zupełn ie zaniedbane.

Za n ieca łych  2 tygodn ie  m a się ta id y lla  skoń ­
czyć, ileże zbierze się zn ow u  Sejm . Z obaczym y 
napew n o „rozm a ch ", z ja k im  w ięaszość  zabie­
rze się do —  zburzenia tej id y lli zapom ocą  a p li­
k ow an ia  rożn ych  lekarstw , k tóre —  z góry  m oż­
na to p ow ied z ieć  —  p om og ą  ja k  um artem u  ka­
dzid ło . T rzeba m ieć zdoln ość do poruszenia 
p rzygn ia ta ją cego  w szystk ich  ciężaru  z m iejsca 
—  tej zdo ln ości n ik t w obecnytji system ie nl« 
w idzi a n aw et nie dom yśla  się. sąrtząc po do­
ty ch cza sow y ch  jeg o  „su k cesa ch ".
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Zestawiewjenie
.W p ie rw szy ch  dniach grudnia 

czw a rty  Sejm  R z e czy p o sp o lite j w z n o ­
w i sw oje  „ p ia c e  b u d ż e to w e  . W y  
stucham y zn ow u  szeregu  op tym istycz  
n ych  d ek la ra cy j; d ow iem y  się o 
„w sp a n ia łym  w yn iku" t. zw drugie] 
tran szy  .Pożyczki. N a rod ow e j i o 
tem . że  lu d n ość ca łe g o  kraju  u ja w ­
niła  p e łn e  zau fan ie d o  „sa n a cy jn eg o ' 
system u rzą d zen : " p op rzez ... „a k la ­
m a c je ", k tóre  p o w o ły w a ł /  cz io n k o w  
B. B. W . R  d o  różn y ch  rad g rom a d z­
k ich ; d ow iem y  się też  o  n ie p ra w d o ­
p o d o b n y ch  w rę cz  su k cesach  w  d z ie ­
dzin ie p o lityk i zagran iczn ej, jesteśm y 
św ietn ie  ze  Z w iązk iem  R epu blik  .so­
w ie ck ich  . św ietn ie  z „T r z e c ią  R z e ­
szą ' Hitlera. P.p. p o s ło w ie  B b  W .R . 
od jadą  ze  sp ok e jn em  sum ieniem  na 
zasłu żon y  w y p o cz y n e k  w  dniu w ig i­
lijnym B o że g o  N arodzen ia .

**
*

B. B. W . R. w  Tarnowie zap rop o- 
nov al uprzejm ie Polskiej Partii So­
cja listy czn e j tam tego  okręgu ... „k o m ­
prom is w y b o r c z y ' ł o  m ie jscow e j R a ­
dy  M iejsk ie j. R o z u m ie c ie ?  W  tych  
sam ych  dniach, k ie d y  N orbert Bar- 
lick i, A dam  Ciołkusz, Stanisław  D u ­
bois , M ie czy s ła w  Mostek są „o sa  
dzan i w  w ięz ien iu ", k ie d y  listy goń - 

.c z e  ścigają H erm ana LiDerm ana i 
A d a m a  Pragiera, —  w  tym sam ym  
czasie  ludzie, czyn ią cy , w zg lędn ie  
„a iccep tu ją cy  z en tu zjazm em " tam to 
p ie rw sze , —  zw raca ją  się d o  nas ,tv 
im ię in teresu  p a ń stw ow eg o  c  „k o m ­
p rom isow y  p od z ia ł m an datów  ra ­
d zieck ich . A  p ro p o zy c ja  tarn ow ska  
nie b y ła  p ro p o zy c ją  od osob n ion ą . 
Z d a rza ły  się p o d o b n e  i gdzieindzie" 
C o  to w szy stk o -m a  z n a cz y ć?  Pom i 
jam n aw et w zg lęd y  klasowe poi. 
ty czn e ; d z ia ła cze  B B W  R. m ogą  
tych  rze czy  nie p o im o w a ć ; w y c h o ­
w u je ich zgoła odm  enna szkoła  M e 
cz y  n apraw dę nie p rz y ch o d z iło  im do 
g łow y , że takie o to  p osta w ien :e spra­
w y:

„niektórych z pośród Was zamknie­
my do wiezienia, Wy zaś — pozostał.— 
zróbcie z nami kompromis wyborczy do 
rad miejskich w imię interesu państwo­
wego", —

Że takie p osta w ien ie  spraw y ozna 
cza  a lb o  jakiś n iezw y k ły  cyu .zm  
a lbo  też, w  najlepszym  w ypadku , 
p sy ch o log je  n iesk oń czen ie  o b cą  rze 
czy w is to śc i polsk  e ;

J ed n o  z dw ojga ...
*  ** ~

Sukcesy! Z a m ieszcza m y  artyku ł 
tow  J. Stańczyka o p o łożen iu  na 
Górnym Śląsku. Ten artyku ł —  to 
tak ie  b ic ie  w  d zw on y  na ais rm. Nr 
p rze c iw le g ły m  zaś k rań cu  R z e c z y  
p osp o lite j p rezydent p o r c j i  „w o ln e ­
g o  m iasta ' Gdańska k on n sk m e sob ie  
n a jsp o k o jn ie j w y d a w n ictw o  ,.Lodzer 
Volkszeitung“, red a gow a n e  w  Gdyni, 
a d ru kow an e  w  Gdańsku, pod  p re tek  
stem , że spełm a ono ro lę  „z a s tę p cz ą "  
w  stosunku do zam kn ięte j „Danzigei 
Vnlksstimme“. M a ło  k o g o  in teresu je 
to  u nas —  — — —  —

G ó r n y  Ś lą s R
W ssponach kryzysu, nędzy i propagandy hitlerowskie]

N ie p o d o b n a  drażn ić p. Forstera, m ę ­
ża zaufania sa m eg o  k an clerza  R ze  
szy ; -lep ie i a k ce p to w a ć  m ilczą co  
„p re c e d e n s y ' narasta jące , jak law i 
na.

***
Sytuacja rozwija się w gruncie rze­

czy logicznie. S ob otn ia  „Gazeta Pol- 
s w  k oresp on d en cji z P om orza  
p sp row a d za  m yśl, że  o b ó z  „sa n a ­
cy jn y "  ma d o  czyn ien ia  w ła śc iw ie  

,t;v*!;o ze  S tron n ictw em  N a rod ow em  
Js ;ron n ictw o  N a rod o - e ch ętn ie  przyj 
yiu je taką k o n ce p c ję  Sam a m ysi m i

Fabryki... kopalnie , potężne huty... 
kiedyś huczały ogłuszającym łoskotem 
ruchu. Dziś... tylko niektóre prtcaiją. 
Reszta zamarła... W /gaszone piece hut, 
kominy sterczące ponuro, w ysoko ku 
niebu, nie dyn ą. O lbrzynre fabryk' 
bezczynne patrzą ciemnemi, ziejącemi 
pustką, oczodołam i szklanych okien na 
szare, małe domki ludzkiej nędzy na 
smutno, jak wiama, snujących się lu­
dzi. Jest coś straszliwie smutnego i 
zarazem przejm ującego uczuciem zgro­
zy w tycn zmartwiałych w  bezruchu fa­
brykach, pogaszonych piecach, bezdym 
nych kominach, szarych domkach ro­
botniczych i w łudź ach patrzących tę- 
p^m beznadziejność ą wzrokiem  na 
świat, na kominy, na fabryki, na kopal­
nie w ludziach — bezroootnych nędza­
rzach-

Straszne są skutki gospodarki kapi­
talistycznej strasznie,sze od wojennego 
wyniszczenia. W ojna szaleje, niszczy, 
ludzie walczą, padają w otw a.tej wal­
ce. W ojna jest ruchoma. Przychodzi, 
zniszczy, przejdzie —  przesunie się la ­
le,... Zniszczone fabryki, domy odbu­
dują na now o pozostali ludzie, pooraną 
pociskami ziemię wyrównają, zaorzą i 
zasieją Po zniszczeniu wojeunem po­
wraca wszystko pow oli do nowej p^acy 
i życia. Tu cicho, bez walki, bez w i­
domych przyczyn, jakaś straszna siła 
bezładu obraca powoli, ale konsekwent­
nie kopalnie, fabryki i nuty w  rumę —  
skazuje ludzi na cichcą ale pewną 
śmierć z głodu, lub gorsze od śmierci 
wegetowanie w nędzy, w  duchowej mę­
ce i rozterce; 160 tysięcy bezrobot­
nych, prawie drugie tyle półbezrobot- 
nych — razem z rodzinami 700 tysięcy 
żywych istot ludzkich kona miesiącami 
— ha! latami, z głodu. A głód- nędza i 
straszna beznadziejność wyczekiwania 
na jakiś koniec tego wszystkiego, nisz­
czą nietylko fizycznie, ale lamią także 
mora'nie najsilniejsze i najszlachetniej­
sze charaktery. Tysiące robotników, 
którzy niegdyś pracując, mieli określo­
ne dążenie i ideały, stały się dziś, wsku­
tek bezrobocia i nędzy już tylko łach­
manem ludzkim. Wyzbyły się wszelkich, 
dążeń i pragnień, poza głucha nienawi­
ścią do świata i jego „praw", Tyriące 
młodzieży nie mające, nawet nadziei na 
zdobycie pracy, patrzącej codzień na 
głód, nędzę ojca, matki, młodszego ro­
dzeństwa i na bezcelowość własnego ży­
cia, szuka na oślep pomsty za krzywdę 
zrabowanej radości młodego życia.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
w tem piekle udręczeń, i.'acjon*listycz- 
na propaganda Hitlera tratia z łatwoś­
cią do zrozpaczonych umysłów bezrobo­
tnej młodzieży. A  propaganda ta dzia­
ła umiejętnie, wyrafinowaneini i wym o- 
wnerai środkami. Agitator hitlerowski 
szepce, wmawia, udowadnia masom gło 
dnej ludności, że przyczyną bezrobocia 
i nędzy nie jest kapitalistyczna gospo­
darka, ile przyłączenie Górnego śląska 
do Polski. Przypomina chytrze, że da­
wniej, przed wojną, kiedy Górny Śląsk 
należał do Wemiec, mieli pracę wszyscy. 
Aby przekonać m»sy głodnych bezro­
botnych na polskim Górnym Śląsku, że 
w hitlerowskich Niemczech lest robot­
nikom dobrze i ułatwić agitatorem pra­
cę, robią niemieccy kapitaliści i niemiec­
ki Rząd wszystko, aby liczbę bezrobot­
nych na Śląsku po stronie niemieckiej 
ograniczyć do minimum, a bezrobotnym 
zapewnić tam wszelką pomoc i opiekę.

Dla tem skuteczniejszej propagandy 
przyjmują nawet od czasu do czasu po 
kilkudziesięciu zwolnionych z pracy po 
stronie polskiej robotników do pracy po 
stronie niemieckiej. Na polskim zaś Gór­
nym Śląsku, mając decydujący wpływ na 
„nasz ‘ przemysł, zwalniają z pracy ro­
botników politycznie, a przedewszyst- 
kiem klasowo uświadomionych, aby .ch 
pozbawić w ten sposÓD wpływu ns po­
zostałych w pracy. Tych zaś co pozo­
stali, zapędzają groźbą utraty pracy w 
szeregi „Volksbundu“ czv „Jungdeutsch 
buudu“ , n te ich jui odpowiednio ura­
biają na zwolenników Hitlera.

Dziesiątki miljonów zloiych z «ubwen- 
cyj wielkiego przemysłu, setki tuiljonów 
złotych ze Skarbu państwa niemieckie­
go zapewniają nacjonalistycznym orga­
nizacjom możność kupowania bezrobot­
nych nędzarzy i bezrobotnej młodzieży. 
Ochronki d'a dzieci bezrobotnych, po­
żywienie, opiena, obuwie i ubranie dlu 
dzieci, uczęszczających do szuół niemiec 
kich, finansowa pomoc bezrobotnym ro­
dzicom, posyłającym dzieci do szkól 
niemieckich, kuchnie, w których bezro­
botny zarejestrowany w niemieckiej or­
ganizacji nacjonalis*ycznej, otrzymuje ży 
wność dla siebie i rodziny, kluby sporto 
we, w kiórycb młodzież bezrobotna o- 
trzymuje nietylko rekwizyty sportowe, 
ubrania nie i bezpośrednią pomoc ma­
terialną —  robią swoje. A im większa 
nędzo wśród mas ludności polskiej, tem 
skuteczniej działają te środki, tem więr 
ksze rezultaty propagandy niemiecki :f 
wśród zgłodniałych nędzarzy. Propagan 
da ta działa skutecznie nietylko w mia­
stach i osiedlach robotniczych, ale i po 
wsiach. I tu stosują hitlerowcy te same 
środki. Przecież właścicielami obsza­
rów dworskich są wylączn.e Niemcy 
Dysponują „argumentem, gospodarcze­
go nacisku Pracę we dworze może do­
stać tylko wierzący w Hitlera robotnik. 
Rolnik samodzielny dostaje tani k-edyt, 
a nawet bezzwrotne subwencje, o iie na­
leży do organizacji niemieckiej i posyła 
dzieci do szkoły niemieckiej. Stowarzy­
szenia sportowe, oświatowe zapewnią 
każdemu młodzieńcowi opieke i pomoc,
0 ile iest zwolennikiem „irredenty" nie­
mieckiej.

Niemcy działają celow o. Przedewszy- 
stkiem chcą przekonać i wm ówić w 
zrozpaczoną nędzą i bezrobociem  lud­
ność że tylko Hitler i przyłączenie G ór­
nego Śląska do Niemiec, uruchom- fa­
bryki i kopalnie i zapewn mus^tn pracę
1 chleb, usunie nędzę i bezrobocie. A  
propaganda ta, —  trzeba to jasno powie­
dzieć, odnosi z dnia na dzień coraz wi­
doczniejsze sukcesy. Prawie wszystka 
młodzież robotnicza jest już dzisiaj zhi­
tleryzowana. Pochody młodzieży ze 
śpiewami hitlerowskich pieśn są coraz 
częstsze i coraz śmielsze ua ulicach 
miast i miasteczek Górnego Ślaska. Na 
zgromadzeniach bezrobotnych coraz czę 
ściei i coraz zdecydowanie! rozlega się 
złowrogi okrzyk: „Heil Hitlerb Po o- 
siedlach robotniczych, po wioskach —  
tych kiedyś twierdzach polskości —  mó­
wi się corez powszechniej z jakąś roz­
paczliwą determinacją: „pierona na co 
czekać, tu tylke Hitler pomoże".

H itlerow cy doskonale to rozumieją i 
starają się o spotęgowanie w tym k ie­
runku swojej propagandy. Nie chodzi 
im je szcze  w tej chwili o osiągnięcie 
ostatecznego ceiu. Chodzi im tymczasem 
o wywołanie wśród głodnej masy zroz-

też sw o je  w łasne... .„p reced en sy" W  
r. 1918 ó w cz e sn y  o b ó z  „a k ty w u ty c z -  
ny (dzisiaj p rzyn a leżn y  d o  ob ozu  
„sa n a cy jn eg o  ) w y o b ra ża ł s o b 'e , że 
„Rada Stanu Krćdertwa Polskiego" 
rep rezen tu je  istotn ie  rea ln y  układ  
sil w  sp o łe cze ń stw ie . W  „R a d z ie  
S tanu" b y li tylko „a k ty w iśc i ' i z w o ;

len n icy  ..M ięd zy p a rty jn eg o  K o ła P o ­
lity cz n e g o "  z n a rod ow ą  d e n o k r a c ią  
na cze le . W  p o cz ą tk a ch  listopada  na 
w d o w r ię  w k r o c z y ł Lublin, ako... 
„gość nieproszony". ,G ość  n iep ro  
szo n y " za ją ł m ie isce  naczeln e

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

paczcńców otwartych zanurzeń na rzecz 
przyłączenia Górnego Śląska do Nie­
miec i o zmuszenie Rządu polskiego do 
krwawego stłumienia ruebawki Chodzi 
im chwilowo c uzyskanie w ten sposóp 
dowoau dla świata, że ludność guruoślą- 
s.ta pragnie oderwania się od Polski i że 
jeżeli Górny Śląsk jest jeszcze przy Pol­
sce, to tylko dlatego, że Rząd polski 
krwawą przemocą dusi dążenie ludnoś­
ci do połączenia sie z Niemcami, A da­
lej, aby te krwawe uduszenie wystąp.en 
za Hitlerem i przyłączeniem Górnego 
śląska do Niemiec, wykopało między 
Polską a ludnością śląską Itakę przepaść 
nienawiści, którejny nie można było już 
nigdy zasypać i wyrównać.

Czy istnieią środki przeciwdziałania 
tej niebezpiecznej agitacji niemieckich 
nacjonalistów na Cómym Śląsku? Ow­
szem, istr..eją i tc bardzo proste. Trze- 
baby się tylko zdobvć na uspołecznie­
nie górnośląskiego przemysłu, wywłasz­
czenie magnatów obszamiczych i złamać 
w ten sposób ich przewage gospodar 
czą, pozbawić ich tych podstaw i środ­
ków, któtemi teroryzu,ą ludność i wał­
cza z Polską. Niesiety! Na tego ro­
dzaju zdecydowany i skuteczny cz-n  
moglibyśmy się zdobyć tylko my, socja­
liści. Mógłby złamać przewagę gespn- 
darczą tanuych tylko Rząd Robotników 
i Chiopów Obóz , sanacyjny' na tego 
rodzaju czyn wobec magnatów przemy­
słowych i obszamiczych, ze zrozumia­
łych powodów, nigdy się nie zdecyduje. 
Ale przy dobrej woli i rozumnei polity­
ce możnaby i w warunkach obecnych 
skutecznie p^zeewdziałać hitlerowskiej 
propagandzie na Górnym Śląsku, gdyby 
„sanacja" zamiast środków policyjno- 
represyjnych, zdecydowała się na zape­
wnienie bezrobotnej i żyjącej w strasz­
liwej nędzy, ludności, jeżeli już nie pra­
cy, to w każdym razie dostateczne po­
mocy i opieki. Policyjne represje tra- 
fiajn zawsze tylko w biedaków. Nie do­
tknę one nigdy magnatów przemysło­
wych i obszarniczvch, dających miijony 
na kupowanie polskiej ludności dla Hi 
tlera, dysponujących omal że nieograoi- 
czonemi możliwościami przyjmowania 
lub zwalniania z pracy robotnikow, za­
leżnie od przekonań. Represje policyj­
ne nie dotykają również tych agitato­
rów, którzy szalują mUjonaml pobiera-' 
nemi nr propagandę niemiecką ze Skar­
bu Rzeszy niemieckiej. Zhesztą repre­
sje za to że dają cł ludzie pomoc oez- 
robotnej głodnei ludności, osiągnęłyby 
w oczach mas wręcz odwrotny skutek. 
Głodne masy nie pytają, z jakich źródeł, 
w Imię jakich intencj. otrzymują pomoc. 
Biorą, bo są glodnłl

Państwo Polskie ninsi sle zdecydować 
na pomoc tinansową, żywnościowe i u- 
braniową dla głodującej bezrobotnej o- 
raz pólbezrobotnej masy robotniczej. 
Obok tego musi usunąć ze stosunków 
władz do ludności „politykę”, kwalifi­
kując. robotnikow pod względem lojal­
ności narodowej, zależnie od tego czy 
należą do Z. Z. Z„ Zjednoczenia Zawód. 
Polskiego, Strzelca lub „Powstańców". 
Polityka ta wywołuje w mastch tylko 
rozgoryczenie i ułatwia działanie propa­
gandzie niemieckiej. Trzeba zapewnić 
tym robotnikom, którym niepodobne dać 
pracy, środki utrzymania. To bedzie 
najlepsza i najskuteczniejsza polityka 
orzeciw hitlerowskiej propagandzie i nie 
bezpieczeństwu utraty Górnego Ślaska. 
Pieniądze na ten cel musza sie znaleźć. 
Można ograriczać wydatki wszędzie, ale 
na pomoc głodnej ludności na Górnym 
Śląsku pieniądze muszą być. Mniej wa- 
•fnem dla interesów Państwu jest posia­
danie 1 czy 2 dywizyj wo:ska więcej,, a- 
niżeli zhitleryzowana z powodu nędzy 
ludność górnośląska. O tem muszi. wie­
dzieć i pamiętać ci, którzy decydują dz<ś 
o przy złosci gianic Państwa tu na Gór 
nym Ś sku

t / u  on
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Pragniesz dobrego oświetlenia,
■ ocz trudno C l wybrać odpowtec iiq ta "ów.

kę D ow odem  w la łc iw ie  po jętej oszczędź

ności będ zie, gdy kupisz szlacnetnq, potno-

warlotł >owql ekonomiczna torówkę, którO| 
i

ruźywujjc znało prądu, do duto łwiatło -

TUNGSRAM

W arszawska  
szopka polityczna

1 9 3 4
W arszaw sk ie  szopk i p olityczn e m ają  ju ż sw o­

ją  k ilk o letn ią  tradycją . C ieszyły  się one znacz- 
nem  p ow odzen iem  dzięki ciętej satyrze p o lity cz ­
nej, u s iłu ją ce j zaw sze zach ow ać pew ien ob jek - 
tyw izm  i  „sp ra w ied liw y  p oa z ia ł"  w przedsta 
w ian iu  p o lsk ie j rzeczyw istości w spółczesn ej w 
krzyw em  zw ierciad le  Zw ierciad ło  ch w yta  je d ­
nak przedew szystk iem  te przedm ioty , k tóre w y­
suw ają  się na p ierw szy  plan. A  p ierw szop lan o­
w a rzeczyw istość dzisie jsza  przedstaw ia d la  sa 
tyryk a  szczególn ie  w d zięczn y  przedm iot zainte­
resow an ia . N ic w ięc dziw nego, że w ięk szość b o ­
haterów  szopk i rek ru tu je  się sposród  przed ­
staw icie li tego od ła m u  św iata po lityczn ego  sto­
licy , k tóry  nada je  m u ten i sw oiste  zanarw ie- 
n ie. D iffic ile  est satiram  non scribere... T rudno 
nie p isać satyry  

A u toram i tegorocznej szopk i, k tóre j prem jera 
od b y ła  się w piątek  w  górn ej C ukierni Z iem iań ­
sk ie j w W arszaw ie  są : Ś w iatopełk  K arpiński 
i Janusz M inkiew icz. Szopka ob e jm u je  k ilk a ­
dziesiąt ciętych  ku pletów , śp iew an ych  przez T a ­
deusza F renk la  i M arjana  R entgena. W y k on a w ­
cam i u cieszn ych  kukie łek  są Jerzy Zaruba i 
S iem aszko

Na scen ce  u k azu je  się p ostać p. S iędrzejew i- 
cza i śp iew a  n a  m elod ję  „G iov in ezzy “ :

W  ca łym  śwdecie od stu leci 
W jr z u c a n o  ze szkól dzieci,
Dziś ja szuKam n ow ych  torów  
i w yrzucam ... p ro fesorów !

Każda zw rotka k oń czy  się refrenem :
G iovinezza, G iovinezza,
M łodzież strasznie m nie p oJn ieeca !
N iechaj zgm ie ju d en -h ecca !
E ja , e ja  a lla  la.

P S ięd rze jew icz  śp iew a  d a le j:
N um er n osić  w ładze każą 
W ięźn iom , dryn dom  i tragarzom .
Ja —  dodałem  to w’ dekrecie :
„N u m er m a m iec każde a z ie c ię !“
Serce m e się uspoaoi,
G dy zostaną ty iko  sw oi.
G dy, m iast belfra, w szk ole  uczni 
B ędzie u czyć p od p oru czn ik !

P. S ięarze jew icz  zm ienia  m elod ję  i  zaczyna 
śp iew ać na nutę „Ga udea in us":

G dy w ieczorem  zw ołam  sam  
W szystk ich  pro fesorów ,
To ich  u czyć zw ycza j m am  
W ed łu g  m usztry  w zorów ':
G w a łion om ja  em erytur 
S zeregam i stać ja k  iau r!
Odlicz! Paanij! Powstań! Ćwicz!
Żle —  K utrzeba! S łabo —  Nitsch*

Na scence ukazu je  się charakterystyczna p o ­
stać w 'arszawsKiego św iatka  geszefciarsk o-poli- 
tyczn ego , „p ose ł W y ś ly ck y " :

W aleczn ych  tysiąc opuszcza... W ien iaw ę, 
S tp iczyń sk i k ry ty k u je  w łasn y  rząd, 
M ack iew icz  przeciw  BB czyn i w rzaw ę,
A  Ż ongoll łam ie sa n a cy jn y  fron t!
Jeden W y ś ly ck y  się  do rządu łasi.
W szem  w ob ec k rzy czą c : —  Górą, górą  nasi! 
Co do „w o jsk o w o ść "  to ja  jestem  cyn ik : 
M nie w o jsk o  w cale  n ie p ocią ga  zbyt!
Czy w iecie  ja k i by ł w k o m is ji w ynik,
K iedy stanąłem  g o ły , że aż w styd .
D ok tór zrozum iał w reiką m ą  potrzebę 
] zaraz dal m i kategorję  B B 1

Szereg p iosenek  p ośw ięcon ych  jest n ieśm ier­
telnem u ju ż dziś zda je  się tem atow i żartów : 
„a k a d em ji literatury  ‘ ... R ew ję  „n ieśm ierte l­
n y ch " rozp oczyn a  prezes a k a d em ji S ieroszew ski, 
ŚDiewający n a  p op u la rn ą  m elod ję  rosy jsk ą :

Ja pa po lsk i n ie  u czon y  —
P isarz — m ais : plus p iss, que sacre 
S k rop ili a d iek a łon em  —
—  W  a k a d em ju  —  m ów ią  — m arsz!
W ię c  w łoży łem  ciep łe  dessu 
I oraerów  m oich  sto,
W ted y  rzek li m i : —  prezesu j,
A  ja  m e w iem , k to i c o ?
Kto n aprzyk ład  jest R zym ow sk i?
Zresztą —  w szystko jed n o  m i,
S k oro  to n ie Ś w iętoch ow sk i,
Co m a zbyt czerw on e j k rw il.„
N a sam ej in a u g u ra c ji 
Z liczy ł ja  p iętnastu  w s io :

A lno talent... lub z sanacji.
A le., nie w iem : k to i co ?

K aden -B an drow sk i zaczyna od recy ta cji
Czy w W arszaw ie, czy  w K rakow ie,
W  K ołom yi, w P iku*kow ie,
R abka. Hel czy B aden -B fad en :
W szędzie dzia ła  K aden - K aden.
W  ak adem ji, czy w „A rk o n ji" ,
W  F ilh a rm on ji, czy w „P o lo n ji"
„P o isk im " rządzę, rząazę „M ałym ", 
W y g łu p iśm ien n ictw em  calem .
Czy brygada, szkolna  rada,
W szystk o  trzęsie się w posadach .
Żadnej z p^sad nie pom ijam ,
Czarne sk rzyd ła  sw e rozw ijam .
W szędzie  stoję za ogon k iem  
W szędzie  jestem  w ieei...ym  członkiem . 
C zionek  taki, członek  tego,
C złonek sam  ,jaż nie w iem  czego

W  tym  m om encie  odzyw a się g łos za sceną : 
B eatus qu i tenet,
P ow iedział p. Berent

Kaden-Ba ndrow sk i zaczyna śp iew ać:
C hoć, jak  w iecie , zaw sze m i 
Sprzyja dobry  los,
C hoć m am  w rządzie, czy w ju ry ,
N aw et w szopce głos,
C hoć m am  p lecy  w prost —  szyk 
C hoć m am  do sceny dryg,
C hoć m am  zie lon y  frak,
W cią ż  m arzę tak:

Ja ch cę  ty lko  szczęścia  m ieć trochę,
W  teatrze być za  darm ochę,
Z a  pionka n iech  m nie m a „P io n ” ...
N iech  m am  św ięty  spok ój z PE N -klubem . 
N iech  m ają m nie za sw ą  ch lubę 
I w ciąż n iech  m a m nie... O n!
I jeszcze żeby do tego

Piszą nam  z W ilna :
W  w ileńskiej dyrekcji kolei odby wa się ju ż  

drugi m iesiąc mas o w? redukcja pracowników ' ko­
le jow ych . Przyszedł n ow y  naczelnik wydziału, ko­
m endant „Strzelca- z Krakowa, by ły  m ajor aa u 
darm erji p Nainiski i rozpoczął czystkę w tate,-- 
szej dyrek cji. Na pierw szy ogień puścd  z  aTt. 134 
ochotn ików  woj.sk polskich, a na drugą transzę 
Sybiraków . W  dniu 22 listopada został p ow iado­
m iony o ziedukow am u Slanislaw Gorgol, rzem ieśl­
n ik  I klasy, który w 1903 roku w raz ze sw oim  hra. 
tem B ionislaw ein  Gorgolom  (pseudonim : „Sokół 
I )  przyłapany jako 16-lelni chłopak przez wiadze 
rosyjskie przy sortow aniu „Robotnika w  Dubli­
nie został zaaresztow any i osadzony w w ięzieniu, 
gdzie przesiedział rok  i  8 m iesięcy, a w  roku 190£ 
w yrok iem  sądu został skazany na wieczne osiedle­
n ie  do  guibe.nji w iack iej i zesłany do pow iatu or­
łow skiego, gm ina ZamuWoZCzyzna, gdzie przebył 
d o  rokc 1911 d o  m anifestu cara Po m anifeście ca ­
ra w7ydano m u  „w ilczy  b ilet", z którym  sie m urial

W y b ory  gminne w  Szw ajoarji przynoszą partji 
socja listyczn ej coraz to n ow e zw ycięstw a R ada 
m iejska Lozanny składać s.ę będzie obecn ie z  55 
soe ja listów . 24 w olnom yślnych  24 liberaio-kon- 
serw aiystów  i 5 Tadnych ze „Z w iązk u  G idtU " (coś 
w rodzaju  naszego N PK ). Na ratuszu lozańskm i 
obejm ą zatem  rządy sorja lisci

R ów nież w  innych  m iejscow ościach  kaintonu 
Y’au d  odnieśli soc ja liśc i pow ażne zwycies*wa.

K ogoś m iłego ,
K ogoś tak iego,
Co czy ta łb y  mnie* .
B y  przytem  nie nudził się n igdy ,
Zna ł w-szystkie tom y  m ej B iga y  -  
O tem  psze p ań stw a  śn ię!

A k ad em ję  reprezen tu je  pozatem  w szopce Ku 
roi P irzyk ow sk i, k tóry  śpiew a na nutę „Z  d f -  
m em  p o ż a ró w " :

Z  dym em  oza p irów  nuże słu ch  bratn i, 
k i  od  k on fisk a t b ie le je  druk 
Skarga to straszna, nakład ostatni,
D aw n iej m nie ch ociaż  czy tyw a i Strugi 
My bez w y d a w ców  i m ilczy  panetw-o, 
a  „W ia d o m o śc i"  sk u pu je  płebs,
A ż obok  „Ip s u "  złe .skainandraństw o, 
B orm an eonem  roz ja rzy  sk lep !
Ileż to razy  T yś n&» n ie sm aga ł:
T yś dał K adena na sztuk i tron.
Jeszcześ m u  B igdę p isać pom agał.
K aden  m ia l poziom  —  został m u „P io ii" . 
N ie cn cą  u rukow ac m nie „W ia d o m o śc i" , 
M uszę, ja k  G órski, m ilczeć  i  b y ć  
H orzycą  ci9zy i  bezp łodn ości.
A  przecież lepszy  G rydz jesr, n iż n ic.

P iosen k a  k oń czy  się  s łow am i
D la pań  p iszących  w iele  m am serca, 
S am bym  K rzyw ick ą  trzym ał do chrztu  — 
Jam ak adem ik , lecz Boy -b lużnierca  
Też dostał fotel i  drzem ie tu !
D aw niej p isa łem  rozp rew ę g n iew n ą  

Że akad em ja , to g łu pstw o, a 
G łupstw o jest w ieczne, stąd w iem  n apew no 
Że n ieśm ierte lnym  zostałem  ja !

K rzyw e zw ierciad ło  pozw ala  czasem  spojrzeć 
g łęb ie j, zarów no na ludzi ja k  i ich  dzieła. Na­
ród pozb a w ion y  p oczu cia  hum oru , n ie m a czę­
sto rów n ież p oczu c ia  rzeczyw istości...

tułać po kraju  i m eldow ać ca -sk im  óiepaczom .
W  roku 1918 brał czynny udział wr rozbrajaniu  

Austrjaków w Lublinie, puczem w siąpił d c  m ilic ji 
ludow ej w  Lublinie, gdzie b y ł przydzielony do 
pierw szego referatu śledczego w Par -.zewie, koło 
Lublina; przesłużył tam aż du rozw iązania m i­
lic ji ludow ej.

W  roku 1919 w stąpił do kolei państw ow ej, przez 
ca ły  okrea p ia cy  nie by ł karany, m a na utrzym a­
niu  żonę i  p ięcioro dz.eci. Na kolei uleg ’ ozteno- 
krotnie nieszczęśliw ym  w ypadkom  puizy p racy ; 
złam ania palca u -nogi, rozbicia palca u ręki. oka­
leczenia drugiej nogi, gdzie rana była na 6 cm 
głębokości i poduczenia krzyży i p leców . W  r. i928 
przy ogrzew aniu pociągów-, kiedy b y ł m ió z  do 40 
stopni, został oblany parą i  w edą i  wskutek 
zm arznięcia ubrania zaziębił się i  dziś ma rozw i­
niętą gruźlicę-

Dzis dia tego byłego zesłańca i bok)w nika nie­
podległości niem a pracy na kolei *i m usi iść na 
żebry, bo  praw a em erytalnego nie nabył.

W  M ontreux-Ghaleiard partja socja listyczna  zdo­
była 40 m andatów , sprzym ierzeni z n ią  radykali 
25, b lok  bu -żu azy jn y  tylko 35 m andatów . Prze. 
m ysłow e m iasto R cnens da ło  absolutną większość 
socjalistyczną zarów n o g łosów  jak  m andatów , 
V evey, Yverd>n i ó ig ie  w ykaza ły  ogrom ny przy- 
rost glos o w i m andntów socja listycznych . Vevey 
otrzym a praw dopodobn ie socja listyczn y  magistral, 

—  O P O  —
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Górny Śląsk i PomorzaK. P. P.,
N a d es ła n o  nam  o d e zw ę  „K om p a r- 

t j i “  P o lsk i z w rześn ia  b r., p cśw ię  
eona spraw ie G ó m . Śląska i „K o ry - 
ta rza ", za ty tu łow an ą  szum nie: Od-
prawa s o c j a l i m p e r j a l i s t o m W a rto  
trochę s z cze g ó ło w ie j p rz y irz e ć  się 
tem u w yd aw n ictw u  „K oiflipartji", b o ­
w iem  u jaw iiia  się w  niei ty le  głupstw  
i taki szopien zakłaman.a, i e  naw et 
jak  na o d e zw ę  K P P ., n ie cod z ień  się 
to spotyka .

P rzed ew szystk iem
SŁÓ W K O  0  HISTORJ1 H A S ŁA  

K . P . P.
H itler rozp ęta ł w  N iem czech  sza ­

lo n ą  a g ita cję  n a cjon a listy czn ą . O d e ­
brać P olsce  P om orze- od eb ra ć  G órny 
Ś ląsk ! r o z le g a ło  się  p o  w szystk ich  za ­
kątkach  N iem iec. K om unistyczna P ar 
t ja  N iem iec n ie śm ała p ó jś ć  na w a l­
kę  z szow m i iimem. N ie m ia ła  o d w a ­
gi p o w ie d z ie ć  w yraźn ie , że  są to  w y  
bryki im p erja lizm u . Ł u d ziła  się, że 
u le g a ją c  n a c jon a lizm ow i a  czasem  
w ystęp u ją c  z nim  d o  licy ta c ji , sp ara ­
liż u je  siłę atakn Hitlera

Zam iast w ęc p o w ie d z ie ć  w yra źn ie : 
p recz  z bru dnem ’ rękam i od  ziem  jj'-' 1 
skich tak sam o iak i o d  ziem  d u ń ­
skich  c z y  rosy jsk ich , w ysuw a xchćrz* 
liw ie h a sło  ,,sam ookreślen ia  G Ślą­
ska i P om orza ", łu d ząc, że  jest to 
droga ew entualnego p ow rotu  tych 
ziem  d o  N iem iec.
fc K om p artja  P olsk i, oderw an. od  n a ­
stro jów  i dazeń  m as robotn iczych  i 
ch łopsk ich  w  P o lsce , n ie b a czą c  na 
sk ład  n a rod ow ościu w y  ty ch  dzieln ic, 
pe łn a  g łęb ok ie j „p o g a r d y 1 d la  u czuć 
n a rod ow ych  r o b o h rk a  i ch iop a  p o l ­
skiego, z ca ły m  sp o k c je m  p o d ch w y ­
tu je  to h asło  i og ła sza  za sw o je .

T ak ie  jest w ła ś d w e  p o ch c  iz e r ie  
tego bzd u rn ego  hasła „sa m ook reś le - 
nia G órn ego  Ś ląska" i „K ory ta rza  
p om orsk iego". M ów  zresztą  o  tern je ­
dyny, w ysum ety w  tej od ezw ie

'ARGUM ENT P O L IT Y C Z N Y .
B rzm i on jak n a stęp u je :

„Górny Slęsk i Korytarz pomorski— 
to węzłowe punkty zaognionego dziś 
antagonizmu między imperjalizmorr 
polskim a niemieckim... W takiej sy­
tuacji part ja  nasza tembardziej uwa­
ża za swój obowiyzek zwalczać wszel­
ki przymus należenia czy to do Polski, 
czy to do Niemiec... przyznając pr.iwo 
pomorzan i gómoślązaków do stano- 
w.enia o sobie“ .

W p ra w d z ie  to  zw a lczan ie  p rzy m u ­
su n a leżen ia  iest. b a rd zo  : ednostronne

D zia łan ie  gazów  tru jących  w ypró 
b ow yw a n e  jest na zw ierzętach , co  je 
dnak nie w y łą cza  m ożliw ości, że  w 
tera żn ie iozy ch  N iem czech  rów n ież 
.bezbronni w ięźn iow ie  są u żv w  mi Ja­
k o  m a terja ł d ośw ia d cza ln y . T ru c iz ­
n y  te p o ż e ra ją  sk órę ; żadma izo la c ja  
sk ery  lub och ron n e  nacierania n ,c  tu 
nie p om a ga ją . O czy  są  w  n a jw y ż ­
szym  stopniu  p od ra żn ion e  Z a cz e r ­
w ien ion e, w y ła żą  z orbit. G azy  d ra ­
żn iące w y w o łu ją  tak silny  k a sze l i 
k ichanie, że duszącem u się  p r z y  p ra ­
cy  robotn ik ow i n ic innego n ie  p o z o ­
sta je, jak  zed rzeć  m askę, ch ocia ż  to 
grozi p ew n ą  ś m ie rcą . W ypadki ta­
kie są na porządku dziennym . T era z  
gaz ma już w oln ą  d rogę  d o  w ew n ę- 

* r̂. nych  organ ów , k tóre  d osłow n ie  
-jada , O fia ry  u m iera ją  w na o k io p

g d y ż  K P P  nic n ie m ów i o  ślązakach , 
czy  m azurach  prusk ich  p o z o s ta ją cy ch  
w N iem czech , lub o  ślązakach  z ta m ­
tej strony gran icy  C zech os łow a ck ie j. 
W id a ć  rozum ie że  nikt w  P o lsce  nie 
m yśli zb ro jn ą  ręką od b iera ć  tych 
ziem  i p rz y łą cz a ć  zam ieszka łych  Tam 
P olaK ow  d o  P olsk i, G d y b y  jednak 
szow in izm  h itlerow ski zaczął się  d o ­
m agać P cznańsK ,ego a lbo  zg o ła  w o je ­
w ództw a  Ł ód zk ieg o , gd zie  też  jest 
frochę N iem ców , cz y  K P P  za żą d a ła ­
by „sa m ook reś ieu ia " i tych  dzie ln ic 
P o lsk i?

P rze c ie z  n .e tak daw n o, bc ty lko  
p iętnaście la l tem u „w ę z ło w e  punkty 
za ogn ion ego  antagonizm u m ęd-z^ im­
peria lizm em  p olsk .m  i n iem ieckim  
ob e jm o w a ły  ca łą  ok u p a c ję  n iem iecką.

C a łe  w ięc  h a sło  p o w sta ło  na uży­
tek nacjonalistycznej h ecy  w N iem ­
czech. D o  p o trz e b  licy tow an ia  się z 
h itlerow cam i dostosow an e  też ^ostały 
argum enty „h is to ry czn e ” .

B ow iem  p o m ija ją c  już ś la d y  o d  
krycia  p rz e z  K P P . n ow ych  n a ro d o ­
w ości p om orsk ie j i górn ośląsk ie j, u- 
w idoezn ion e w  cy tow a n ym  u stęp ie  o- 
d ezw y , w :dzim y w  n ie j takie

O D K R Y C IE  HISTORYCZNE.
O to czy ta m y :

„Imperjalizm polski sitą zagarnął 
Górry sląsk i Korytarz pomorski".

O d k i /c ia  w arte  uw ieczn ien ia . W ięc  
zjed noczen ie ziem  polskich było  im- 
perja listycznem  pugarmciem ziem ob­
cych ?  W ię c  pow stan ie  robotn ików  
górnośląsk ich  p rzec iw k o  r ie w o l. n a ­
ro d o w e j, to  b y ł akt im p eria listy czn e j 
p rz e m o cy ?

T ak ą  sam ą siłą  „m p e r ia liz ir  p i l ­
ski zagarn ą ł W irs.zawę ’ P oznań  L u ­
blin i K rak ów . Istotn ie  też  m usim y 
się p rzy zn a ć  d o  grzechu, k tóry  nam 
zarzuca K P P  : .,s o c ja H m p e r ; a liśc
p o ls cy  uw aża |a że spraw a K o ry ta ­
rza P om orsk iego  i G órn ego  Ślaska 
zosta ła  już n aza w sze  p rzesą d zon a ' 
Tak uważam y. T e  z 'em ie , zam iesz­
kane w ogrom ne j w ę k s z o ś c i  p rz e z  lu- 
.d oość  polską , puw iuny i m uszą n a le ­
żeć J o  P o lsk ieg o  P aństw a, naw et w  
ram ach p rzy sz ły ch  S tanów  Z jed n o  
czon y ch  S o c ja lis ty czn e j E u rop y .

Na tem stanow isku  musi stać k a ż ­
d y  cz łow iek , liczący  się  z p raw em  do 
n a rod ow eg o  z je d n o cze n ia  lu dów . S to ­
ją  też na tem  stan ow :sku d o ły  p a rta j 
ne sam ej K P P  B ow iem  
S K Ą D  T A K IE  ZA C IE TR ZE W IE N IE  

SIE K . P. P. 
w tej sp ra w ie?  W y d a 'e  od ezw y , p i­

nie jszych  m ęczarn iach , trw a jących  
p rzew a zm e k ilka d łu gich  jak w ieki 
godzin .

M o rd e rcze  ga zy  są  bez w y ją tk u  
c ięższe  o d  pow ietrza , Ścielą  się on e  
p o  p o d ło g a ch  fabryk i, w cisk a ją  się w  
każdą szparę , w y p e łn ia ją  k ażd ą  w ol 
ną p rzestrzeń . N ikt z p ośród  za tru ­
dn ionych  b ezp ośred n io  lub p ośred n io  
p rzy  p ro d u k c ji g a zów  nie u ch od ź  c a ­
ło. Jeżeli, śm ierć go nie za b ie -a , to 
w y ch od z i z fabryk i d ożyw otn im  cner 
lakiem .

W  fa b ry ce  w  A dlen sh ofie  liczne 
zw ła szcza  b y ły  w yp a d k i za lru c .a  
kw asem  w ęg low ym

W  k oń cu  je cz cz e  jedn a  uw aga d o ­
ty czą cą  fabryk i Kruppa  w  E ssen, w  la 
śc c ie l te j fabryk i K rupp v. Bohlen  
nji&ł p r z e d  d z ies ięciom a la ty  zam iar

sze sążniste a rtyk u ły  p o d e jm u je  u- 
ch w a ły  w y ja śn ia ją ce  P e łn e  to jest 
n a p a d ów  na P P S ., a le  p rze c ie ż  P P S . 
tylko d w  ikrotnie m im och odem  w „ Ro 
botniku" rozp ra w iła  się z tem  gtup 
etw em  „sa m ook reś ia ją cen , K P P  
Z resztą  m a ło  się tem  u ^ eresow a ła . 
O tóż ca ły  ten krzyk  i atak na P PS . 
w vw oła n y  zosta ł n iczem  innem  ,ak 
ostrą reakcją  sam ych członków  K P P  
p rzeciw k o  tem u w y b ry k o w ; d r o b iw  
m ieszczań sk iego  k .e iow m ctw a , nieli- 
cz ą ce g o  się w ca le  z op in ia  rob otn i­
ków  polsk ich

Tu  le ż y  p rzy czy n a  ca łe g o  teg o  gę 
s ieg o  m ie jscam i tłom aczenna s :ę p rzy  
k ry ie g o  sosem  n apaści na P PS .

D la  cz ło n k ó w  K P P . sta ło  się to ha 
s ło  ,,sam ookreślen ia  krop lą , która  
często  p rzep e łn ia  czarę  p os łu szeń ­
stw a. P o w tó rz y ło  się to sam o co  b y ­
ło  w  1920 r., gdy K P P  ch cia ła  u- 
szczęśliw ic  P o lsk ę  R ząd em  m porto 
war.ym  z M oskw y

Nawet, kom u n istyczn i robotn icy  ma 
ją  już d o ść  teg o  w ie czn e g o  w ysłu g i­
w ania się w szelk iem u  n a c jon a lizm o ­
wi, byle tylko był wrogi w obec  
Polski. N ic tu  m e p om oże
ARGUM ENT O POLSKIEJ H AK  A - 

CIE.
G d y  bow iem  K P P  p ow ,a d a , że  

„przedtem gnębiona, wynaradawia­
na, wypędzana ze swych siedzib była 
ludność polska, to dziś -polska hakata 
gn^bi, polonizuje i wypędza ludność 
niemiecką

to k a żd y  u św iad om ion y  robotn ik  w ie 
dobrze, że  ucisk  n a ro d o w o śc io w y  ist­
n ie je  n ie ty lk o  na P om orzu  lub na 
G o m y m  Śląsku a n aw et w  w iększym  
je sz cze  stopniu niż tam p len i się on 
w cpn tra ln ycb  w o je w ó d z tw a ch  P o l­
ski. Z  tem i p rze ja w a m i n acjon a lizm u  
p o lsk ieg o  m usi w a lczy ć  i w a lczy  k la ­
sa robotn icza , a le  cz y ż  z tego ma w y 
n ikać że  trzeba  w ysunąć h a s ło : sa- 
m ook reślem a  w o je w ó d z tw a  w arszaw  
skrngo hib łód zk ieg o  z p ia w e ir  od  
dz c len ia  sic o d  Polsk '-? N o, p rz e ­
cież  to już zbyt g łup ie , by  b y ło  p ra ­
w dziw e.

A je d n a k ?  K P P . g łęb ok o  u p o d o b a ­
ła sob ie  p o lity k ę  so ju szu  z w o ju ją ­
cym  n a cjon a lizm em  m n ie jszości n a ­
rod ow y ch  w  P o lsce  T eraz g łos i p o ­
rozum ien ie z dołam i szow in istyczn e ­
go ruchu ukraińskiego. N iech  sobie 
idzie  tą drogą. M asy robotnicze i 
chłopskie nie p ó jd ę  z nią napewno

ZYGM UN T Z A R E M B A .

od lew nię  stali z lik w id ow ać, 'e k o  nie- 
od p ow ia a a  jącą  n ow oczesn ym  w ym a­
ganiom  technicznym - H itler sjprawił, 
że fabryka  obecn  e dw ukrotn ie  p o ­
w ięk szy ła  sw ój p erson e l. W yra b ia n e  
w  o d le w n i c iężk ie  arm aty  p o d c z a s  
prób  d ok on an ych  na poń .gom e w 
M eppen, d a ły  lep sze  w yr iki o d  12 
cm . m o źd z ie rzy  p r o f  Rausenberga  z 
ok resu  osta tn ie j w o p iy  Z m o to ry z o ­
w ane haubice  p o ln e  są ob ecn ie  w y- 
próbc w yw ane na p o la ch  w  o k o licy  
J iiteborga .

Z  mu jonow a armja b runainych i 
szarych koszul, uzbrojona w najbar­
dziej m otderczą  broń, z techniką na­
stawioną  —  w edług słów  w łasnych  
je j kietow ninow  —  w yłącznie na i” o j-  
nę, z  m łodzieżą  w ychow yw aną mili- 
tary^tycznie i bązustanrdj szczutą na

Mały feljaton
Uproszczone wybOiy

Każde nowe pokolenie uważa się za mą­
drzejsze od popriedniego i każda później­
sza epoka jest rozumniejsza od swej po­
przedniczki. Gdy dzisiaj czytamy powieść 
z przed 50 lat, nie możemy w y jść  z poazi- 
wu, że byli ludzie, którzy „to" czytali, co 
ańęcej —  ie  „to" im się podobało. Z glę- 
bokiem politowaniem przyglądamy się dzi­
siaj fotografjom  z przed 50 lat i nie mo­
żemy w-fjść z podziwu, jak te nasz< babki 
mogły pokazać się na ulicy w sukniowi z 
wydętemi rękawami, obszytych koralami, 
kam\ eniami, kwiatami, wstążkami, koron­
kami, wstawkami i t. p i jak oi ruun dziad­
kowie mogli bywać w towarzystwie lub te­
atrze w tak skrojonych surdutach żaMc 
tach, raj trokach t t. p. Co więcej, oi nasi 
dziadkowi* robili furorę w tych właśnie 
mamie skrojonych tużurKach, nad który­
mi sterczały wysokie na ćwierć łokcie koł­
nierze - chomala, ozdobione krawatkami, o 
któruch, jak o Ryczywole, zamilczeć wolę 
A ci znowu eleganci kochali się, szaleli, 
strzelali się, popełniali głupstwa i samobój­
stwa dla tych bufiastycn, sztywnych, śc 
śniętych gorsetami i owiniętych w barcha­
nowe lub flanelowe z koronkami dessous 
babek.

Kai ze pokolenie, nasza epoka, iwy je ­
s t śm% zgoła inni. Zgoła i nie mola. Upr-t- 
żeli auły naród jest narodem idjotów, to 
puszonigo, pretensjonalnego barcka. Śmie­
jemy się tak, iak z nas śmiać si$ będą. 
przeglądając w albumie nasze fotograf je, 
nas1 wnukowie i oi co po nas przyjdą.

Uprościliśmy się i upraszczamy nadal 
we wszystkiem, nietylko w naszych stro­
jach, w naszym, zewnętrznym wyglądzie

Są jeszcze pomiędzy nami starzy ludzie, 
pamiętający, jak to in illo zemporj odby­
wały się wyoory.

Mój Boże, co to się działo! Już na trzy 
miesiące przed wyborami zaczynała się a- 
gitacja. Ludzie przimaitńali na zebraniach, 
na ulicach, w kółku rodzinnem, w tramwa­
jach, w kawiarniach. Inni p ’ sań odezwy, 
któremi szpecone mury miasta. Drukowa­
no plakaty, numerki, broszurki, ulotki, któ­
re wraz z wyborną kiełbasą wyborczą roz 
sylano ludziom zupełnie nieznajomym Sum 
zaś dzień wyborów był uroczystem świę­
tem. Wszyscy byh poważnie nastroje))> i 
nówib, że spełniają obowuizek obyw a te l­
ski, wybierając naprz. rade gminna.

Dzisiaj wszystko to odbywa sie inaczej 
W sposób baraziej uproszczony. Niema 
Ust niema numerków, nienia ulotek, niema 
agitacji, niema kiełbasy, nieme uroczysto- 
go nastroju i nie traci tlę całego dnia na 
to, żeby Maciek z Wojtkiem mogli wrzu­
cić świsten papieru do aziurki od urny 
Nie wszyscy wiedzą jr ż  o dokonanej wici 
leiej reformie wyborczej i stąd się bierze, 
że ten lub ów zrywa się rano i przychodzi 
do lokalu wyborczego, gdzie dowiaduje się, 
że władza, która —  jak sam. Ban Bóg — 
„nie drzemie i nie śpi", już przed świtem 
za niego glosowała, odgadując jego wolę.

Bo czy ten dawniejszy i ejwach i gali- 
matjas byt komu potrzebny? Bądźmy objek- 
tywni i powi idźmy: nie. Tak niepotrzebny, 
jak zbyteczne były bufy, korale, koronki, 
dżety, feunaty, wstążki, barchany ł  flanele 
w strojach naszych babek. Prostota we 
wszystki w  —  oto, co najważniejsze.

A ponedto jeszcze jedna małe uwaga. 
Jeżeli wszyscy obywatele są na papierze, 
nie gołosłownie zrównam v> prawach i je ­
żeli cały narów jest narodem idjotów, to 
co za różnica, esy z wyboróu gminnych 
wyjdzie idiota A, czy idjota BJ

Idjoia, to idjota i basta.
ULT1MUS.

w szystko, co ni* je s ł niem ieckie, z  o- 
hłudnym frazesem  o umiłowanym  po- 
koju aa ustach — kroczy  Trzecia  R ze­
sze  poprzez  łeror, poprzez oszubw>a- 
nie narodu i szw indle finansowe ku 
inflacji i ku w ojnie.

X

N i e m c y - n a r ó d  w  z k t i i
ProduKrja g?zóiv trujących

IV .
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Jak „wybierano" w Niemczech
Jaik się odbyły „w yfooiy" w  dnrn 17 hm w yn i­

ka z następujących in form acyj, dochodzących na­
turalnie nielegalną drogą:

D zieciom  w  szkołach m ów iono codziennie, że 
pow inny skłaniać ipdziców  dc udziału w w ybo­
rach,, poniew aż kto nie pójdzie do glosowania, jest 
zdrajcą i pójdzie do więzienia czy do obozu kon­
centracyjnego. Daiej m ów iono dzieciom , że lod z i. 
ce muszą głosow ać „tak1, poniew aż, hitlerow cy 
przecież się dowiedzą, kto głosow ał „n ie" T o wszy 
sfko m im o zapewnień, że w yoory  są tajne.

Jak la „ta jność" wyglądała, w ykazują następu­
jące zajścia W  w ielkiej licznie okręgów  w ybor­
czych , szczególnie w iejskich , nie było zasłoniętego 
m b js ca  — jak  ustawa przepisuje —  gdzie w ybor­
ca ma w łożyć kartkę do koperty. Na Interpelację 
w > bcwcow, dlaczego mema „ee li“ , przew odniczący 
kom isji odpow iadali, że to jest niepotrzebne, po­
niew aż •wszyscy glocu ją „tak". W  killiu okręgach 
daw ano w yborcom  czerwone i nieoiesikie o łów k i z

Sobotnią- rozprawę lipską w ypełniło przeslucni- 
wanie jednego świadka, którego zeznania w pro­
w adzają  w  k łopotliw ą sj tuację oskarzoncg ) Popo­
w a. U van der Luibbego znowu radykalna zn-id.ua 
na leosze, jest ujcesany i umyty oraz ożyw ioi y

Świadek Hirsch, w prow adzony pod eskortą po­
licji, w ykazuje, że z P opow em  zaznajom ili się po­
raź p ierw szy w m arcu w więzieniu śledczem  w  
Berlinie Przedtem nigdy się nie widzi j.i i o  sobie 
nie słyszeli. Świadek., który by ł redaktorem „Czer­
wonego Szlandaiu" i pracow nikiem  niemie­
ck iej parti. kom unistycznej, zaznacza, ze znany 
b y ł pod przydom kiem  „P iotr". Osobnik tegu imie­
nia zaopatrywał w sw oim  czasie P opow a w zaka­
zaną bibnłę polityczną, książki i id. W  po* adainu 
sądu znajduje się m nóstwo kw itów  z podpisam i, 
co do których św ladek nie może pow iedzieć z pe­
wnością, czy jest to jego  w łasny podpis. Pobrane 
pieniądze stanow ią ekwiwalent za prace p u ificy - 
styczno-inform acyjne. Pokw itowania wręczał za­
zw yczaj niejakiem u Brunonowi Petersonow i, od 
którego otrzym yw ał p.eniąaze Pochodzenia ich 
n ie  zna. Peterson jest o  to wm ieszany w  sprawę, że 
w posiadaniu Popow a znaleziono także w iele po- 
kw now ań pien.ężnych z podpisem  „B runon".

Przew odniczący do Popow a: Jak to się stało, że

poleceniem używania czerwonego na „tak" a nie­
bieskiego na „n ie". To „uprzejm e wezwanie m u­
siało być w ykonane pod okiem  uzbrojonych bo­
jow ców , którzy pilnie patrzyli w yborcom  na palce, 
jaki ołów ek b iorą  do ręki.

M im o to w  licznych Okręgach rezultat był sm u­
tny dla h itlerow ców . W  niektórych okręgach by­
ło od  52 do 76 procent głosów  g ń e ‘ ‘, aie w  urzę 
dow em  sprawozdaniu ogl iszono, że 92 procent w y­
borców glosow ało „tak".

W ystarczyło najdi okniejsze podejrzenie, albo 
denuncjacja , aby  w yborca, zan.ru jeszcze zdążył 
p rzy jść ao dom u, już znaiazi się w drodze do obo­
zu koncentracy jnego. Ten los spotkał tys:ące ro­
botników . którzy byli gotow i na ofiarę, byle tylko 
dac w yraz sw ej pogardzie do hdleryzinu. Bezro­
botnym,, k toiych  podejrzyw ano o  głosow anie „n ie“ 
odbiera się zasiłki. W  niezliczonych wypaciiKacn 
zamknięto do w ięzienia zony czy m atki wyborcy* 
gdy ten potrafił ukryć się przed siepaczam i.

k w d y  te znalazły się w  posiadaniu pańskiem 0
Popow : K w ity te podpisyw ał w la m o.ęcm ie  zna­

ny m; osobiście osobnik „P iotr". Go do kw itów , 
podpisanych  przez zeznającego św iadka Hirscha, 
to jest w tern jakaś tajem nica. Brunona Pcter^o- 
na, o którym  m ow a, zup rlnie n.e ;maan. Chcę w i­
dzieć chatakter pism a Petersona.

Przewodniczący: Niech P opow  w yjaśn i, k im  jest 
wdaóciwie w spom niany „P iotr".

Popow w  uniesieniu: Nie znam jego nazwiska, 
Pow iai zam poraź tysięczny, ze nic do opraw y do­
rzucić nie m ogę Dziwię się też k on sau k cji pytań.

Przew odniczący przeryw a energicznie i wypra­
sza sobie tego rodzaju zw roty, obrażające sądow ­
nictw o niem ieckie.

D ym itrow  oburzony obciążająoem  zacnowam em  
się Hirscha, osw  adcza: Dziwię sie, że świadek 
Hirseh, jako dziennikarz, nie m.cże z dokładnością 
powiedzieć, czy  isiom ie jesi to jeg o  własnoręczny 
podpis. Stwierdzam , że „P iotra" znam osobiście, 
z H.rschem P opow  nic wspólnego nie w ia ł. Dalsze 
słow a D ym Brow a stanow ią stea obraźliw ych  zrw.no 
tów pod adre>cm oądu.

Przew odniczący kilkakrotnie przerywa D ym i­
trow ow i i usiłuje w prow adzić rozprawę na spo­
kojne tory.

D ym itrow  m im o protestów mów: dalej. 
Przewodniczący ośw iadcza: Zachow aniem  s ł o ­

jem  robi pan wrażenie, jakby pan chciał przev „ -  
dn iczyc rozprawie Do tego n.e dopuszczę. Odbie­
ram  panu glos.

D ym itrow : Panie przew odniczący! Proszę m i p o . 
zw olić jasno się w ypov iedzieć. Jedynie pana u- 
znsję  za sw ego zwierzchnika, pozostali panow ie 
są dla mnie bez znaczenia.

P o  przerwie Tanew7 stwierdza, że „P iotra", któ­
ry7 utrzym yw ał kon iaki z P opow em  znał osobiście, 
ale nie przypom ina on zuipemie świadka Hirscha.

Następny świadek. Brunon Peterson, twierdz., 
że Hirsch otrzym yw ał polecenie organizowali,a ze­
brań, jak  rów nież prac publicystycznych . P ienią­
dze na to otrzym yw ał zawsze za pośrednictw em  
kasy partyjnej. —  św iadek k w u ów  z pcdpisein 
„P iotr" nie otrzym yw ać 

Przeciw staw ienie obu św iadków  nie da je  dal- . 
szych  w yjaśn ień . W śród  jalkicli o k o liczn ość  i od 
kogo Hirsch otrzym yw ał pieniądze pozostaje na­
da i tajem nicą 

^.•ZcWottiiiazący: C zy kwityt noszące podpis „B -u  
non  ‘ skonfiskow ane w  m.eazkar. u Popow a, n on ą  
pańsk  podpis? 

św .adet. przeczy sU now cae, 
św iadek  Schm idt b y ły  fu n k con a rju sz  „(Cze.wo. 

nej r .n u o c y '1, zeznaniam i sw ojem i dyskredytuje 
fantastyczne zeznania świadka Grothego twier­
dząc, że niepraw dą jesi jakoby w  łóżku jego m b1 
szkai.ia znalcz.ono bron. Mkonti&kowano jedyn k  
połzcuiawione przez dwu nieznanych m ężczyzn .va. 
liżki, które zawierały am unicję. N iepraw dą jeeŁ 
jakoby w  jego dom u odbyw ały  się aenrania polu 
tyczne.

W  zw iązku z lam D jm .tr ow  w n a g a  się zbada­
nia stanu um yołow ego Grothego, którogo fantasty- 
cn i' zeznania obciążają n iem iecką partję koniu ni. 
syn zną

—  o o o  —

W ych od zący  w  Am sterdam ie naczelny ut-gan ka­
tolików  holenderskich „Dc Maasbode ‘ zan ieuz-zt 
koresponduicję sw ego berlińskiego spraw ozdaw cy 
ośw ietlającą kulisy procesu o  podpalenie Reichs­
tagu M iędzy innem i korespondent pism a stwier. 
d ia . że władze adm inistracyjne w p ływ ają  na ze. 
znania św iadków w  procesie. I tak np. w  czasit 
trwam®. procesu w ezw ano niejaką R yszkuvską di 
kom endy p o lic ji i  przedłożono je j fotograf ję  Popo- 
wa; Ui2ędnik p olic ji zw rócił się do R yszkow skiej 
z wezwaniem, aby  poznała Popow a, „bo  od  tegc 
zależy je j v łasny los“ .

— o o o —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu

TRAYEN  23mm  i b a w e ł n a
Nie przyszło mi wcale na myśl, że odtąd 

nędę pracow7ał dzień i noc razem z mordercą, 
jadł z tej samej mi*ki, może nawet spał z nim 
razem w tein samem łóżku. Albo upadłem już 
był tak nisko moralnie, że straciłem wrażli­
wość na takie finesy cywilizacji, albo w yro­
iłem był już tak wysoko ponad moją epokę 
i ponad panujące przesądy, że rozumiałem 
każdy ludzki czy n i ani uzurpowałem sobie 
prawo sądzenia, ani nie miałam taniej senty- 
mentalności litowania się. Bo litość jest także 
pewnego i odza ju osadzeniem, chociaż nie 
przy7znanem, nawet nieświadomem. A  uczu­
cie przerażenia, odraza przed podaniem ręki* 
Tylu rozbójników7 ugania po świecie, w do- 
slownem i przenośnem znaczeniu, z brylan­
tami na palcach i z w.elką perłą w krawacie 
lub ze złotemi gwiazdami na naramienni­
kach. którym każdy szanowny obywaieł ści­
ska dłoń i uwaia to jeszcze za zaszczyt dla 
siebie. Każda klasa ma swoich rozbójników. 
Ci z m ojej klasy bywają wieszani; tamci, któ­
rzy nie należą do m ojej klasy, sa zapraszani 
na bal do pana prezydenta i moga wy myślać 
na rozwydrzenie ■ nieobyczajnosc, panujące 
w naszej klasie. Na takie dzikie myśli przy­
chodzi się i spaoa sie w dół, w błoto między 
szumowiny ludzkie, gdy się musi walczyć 
o skórki z chłeba.

Ale z tego wiru głupich i szalonych mvsli, 
które napędzały mi krew do giowy, wyrwał 
mnie Antonio raptownem zapytaniem:

„W iecie, Gale, kto jest jeozcze tutaj w7 mie­
ście f  ”

„N ie ! Skądżebym wiedział, dopiero wczo­
raj w ieczorem przy jechałem.*

„Sam W oe, Chińczyk.*

„Co ten tu robi? Znalazł także pracę?*

„Alez nie! Opowiadał nam przecież jeszcze 
wtedy o tej gar kuchni, którą zamyśla otwo- 
rzyc.

„No i otworzył?*

„Naturalnie! Możecie ..obie pomyśleć, co 
taki Czink sobie przedsięweżmie, to też w y­
kona. Ma to przedsiębiorstwo z pewnym ro­
dakiem do spółki.*

„Tak, mój drogi Antonio, my nie mamy tej 
handlowej żyłki, potrzebnej do takich rzeczy. 
Jestem pewien, ze gdybym ja  założył po­
dobny .nteres, natychmiast przychodziliby 
wszyscy7 luazi" na świat bez żołądków, tylko 
dlatego, żebym ja  przypddkiem nie doszedł 
do jakiegoś zarobku.*

„To już możliwe* roześmiał się Antonio. 
„Tak samo dzieje się ze mną. Miałem już stoi­
sko z papierosami, u iłem stragan z cukier­
kami. wlokłem się z lodową wodą i djabeł wie 
czego jeszcze nie próbowałem. U mnie rzadko 
kto cos kupił. Zawsze robdem nędznie 
plajtę.*

„Myślę, że pow od leży w tem“ odpowie­
działem. „że nie potrafimy ludzi dostatecznie 
oszwlndlowac. A  szwindlować trzeba umieć, 
jak  się chce robie i nteresy. I to gruntownie.*

„M oglibyśm y właściwie kiedyś pójść do 
Sama. (Jtieszy się, gdy pana zobaczy. Od 
czasu do czasu jem  chętnie gdzieś pozę do­
mem. Tak dla odmiany. Codziennie to samo 
jednostajne żarcie, także uprzykrzy się czło­
wiekowi.*

14.

W ybraliśm y się więc w drogę do Żółtej 
Dzielnicy, gdzie mieszkali wszyscy Chińczy­
cy, gdzie mieli swoje sklepy i restauracje, 
Tylko nieliczni mieli swoje sklepy w innych 
dzielnicach. Ne jchętnitj trzymają się razom 
kupy.

Sam ucieszył się rzeczywiście oardzo z me­
go widoku. Ściskał mi raz po rtiz rękę, śmiał 
się i trajkotał, zaprosił nos, byśm y usiedli, 
a my zamówiliśmy jedzenie. Chińskie jadło­
dajnie są wszystkie na tę samą modłę. Pro­
ste czworokątne stoły drewniane, czasem 
tylko trzy, przy każdym stole d o  trzy lub 
cztery krzesła. Ze względu na wielką liczbę 
potraw może tylko w najlepszym razie trzecb 
bardzo zgodliwych gości siedzieć równocze­
śnie przy jednym  stole. Zwyczajnie można 
wprost ze swego stoiu widzieć, co sie azieje 
w7 kuchni.

Rodzaj i ilość potraw jest we wszystkich 
chińskich jadłodajniach miastj równa W  ten 
sposob lir iemożliwiają Chińczycy między 
sobą wszelką nieuczciwą konkurencję. Sam 
u iał pięe. stolow. Na każdym stole stała bvu- 
natno-ezerwona. gliniana, brzuchata flaszka 
z wodą. podobnego kształtu, jak te, które 
były w7 użyciu jeszcze u Azteków. Potem fla­
szka z oliwą i taka sama z octem. D alej jedna 
puszka z solą, druga z pieprzem, duża mi­
seczka z cukrem i słoik Chile. Chile jest tc 
rodzaj gęstej zupy z czerwonych i zielonych 
strąków pieprzu. Pół łyżeczki takowej do­
dane do zupy wystarczy, by normalny Euro­
pejczyk uznał zupę za zupełnie przepieprzo- 
ną i niemożliwa do jedzenia, gdyż mógłby nią 
poparzyć sobit język i podniebienie.

(C iąg da»s2 v  nastąpi)
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Skazańcy brzescy w więzieniu
(T elefonem  od naszych korespondentów ) 

W arszawa, 27 listopada.
T ow .: Barlicki, Duhoi-s i Mastek przebyw ający 

w więzieniu m okotow skim }, dotychczas nie otrzy­
m ali ubrania więziennego i  chodzą we w łasnych 
ubraniach. Sąsiadują oni ze sobą w oddzielnych 
celach, połażonych  na jedn ym  korytarzu, spotyka­
ją  się jednak tyiko na spacerach Otrzym ali po­
zw olenie na czytanie książek i gazet, ale sa na 
wikcie w ięziennym .

A R E SZT O W A N IE  T O W . CIOLKOSZA
Tarnów , 27 listopada.

W  niedzielę o godzinie i popołudniu od by ło  sie 
tu olbrzym ie zgrom adzenie, przy udziale 5 tysięcy 
robotnic i robotników , na ktorem przem aw ia! p o ­
raź os tatr., przed uwięzieniem  tow. poseł Ciot kosz. 
Zabierali kolejno głos przedstawiciele kolejarzy, 
pracow ników  m iejskich , dozorców , robotników bu ­
dow lanych  i innych zawodów , oraz „B uudu" i or­
ganizacji m łodzieży TUR —  Zgrom adzenie było  
w ielką m anifestacją pożegnalną. — Io w  posłow i

G icikoszow i wręczono kv laty  i  papierosy do w ię­
zienia

P o  zgrom adzeniu tow . poseł C iołkosz wsiadł dc 
sam ochodu, u m ją c  się na zgrom adzenie pożegnal­
ne d c  robotn ików  v Rzędzinie. W' drodze jednak 
p olic ja  zatrzym ała sam ochód i aresztowała tow 
pos*a C iołka xta pom im o, ze m ial on  wezwanie 
staw ienia się do wiezienia w T arnow ie dopiero w  
poniedziałek, o  godzinie 10  rano.

W ładze zapew nt obawia jąc się demonshiacy.j ro 
botn iczych , przyśpieszyły  aresztow anie to w , po- 
sta Ciołkosza, który a ostał uw ięziony w Tarnow ie.

Na w iadom ość o aresztow aniu w czoraj od  rana 
grom adziły  się tłum y robotników7 w  D om u R obot­
niczym . R obotn icy  budow lani przerw ali pracę na 
budow ach. W  Dom u R obotn iczym  o godzinie 5‘30 
popołudniu od by ło  się w ielkie zgrom adzenie robo- 
tn cze na wiórem robotn icy  w odpow iedzi posia. 
n ow ili w ytężyć w szystkie siły, aby przy w yborach  
d o  i ady m iejsk iej liście so< ralistycznej zapew nić 
zw ycięstw o.

W  R zędz n i : odbyło  się liczne zgrom adzenie ro ­
botników , na ktorem  uchw alono seideczne pozdro- 
w ienia dfla tow posła Ciołlkosza.

Kubary samorządowe w Poznaniu
i na Pomoria

SUKCESY PPS
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Poznań, 27 listopada, 
Przy wczorajszych w yborach  sam orządow ych w 

większych miastach znane są dotychczas następu­
jące w yn ik i. W  Pozwaniu endecja 35 m andatów, 
sanacja 26, NPR 3. W  Gnieźnie endecja 16, sana­
c ja  8, NPR 8. W  Inowrocław iu endecja 12, sana­

c ja  11, PPS  8 . V, K ościanie endecja 14, sanacja 10. 
W  Bydgoszcz} ( ndecja 12, sanacja 15, NPR i GhD 
18, N iem cy 2. W  Toruniu endecja 16, sanacja 19, 
iniPF 4. PPS 1. W  Tczewie endecja  8, sanacja 13, 
PPS 2. W  Grudziądzu endecja 10, Sanacja 26, PPS 
5 maiidartów7.

• 0 0 0  —

T E IE G b A m
BB CHCE FO R SO W AĆ  N O W Ą  KONSTYTU CJĘ 

W arszawa, 27 listopada (tel. w h). W  kolach (po­
litycznych m ów ią , że sanacja rozpocznie nieba 
wem  energiczną kam panję prasow ą w7 sprawie 
zm iany konstytucji.

PO G O R SZE N IE  l  B E Z P IL C Z E M A  
PRACO W N IK ÓW  U M YSŁOW YCH 

W aiszaw a, 27 listopada (tel w ł.). Ministerstwo 
opiek: społecznej opracow ało projekt ustaw y o 
amlanle ro /poiządzem a prezydenta R zeczypospoli­
tej z 24 listopada. 1927 o ubezpieczeniu pracow ­
n ików  um ysłow ych- N ow y projekt przystosow u­
je ubezpieczenie pracow ników  um ysłow ych  do t. 
zw . ustawy scaleniowej, ponadto wprowadza sze­
reg innych zmian.

ZAPISU NA U N IW ER SYTE CIE  
W A R S Z A W  SKTM 

Vvarszawa, 27 listopada (tel. w ł.). Dziś o godzi­
nie o rano rozpoczęły się zapisy na uniw eisytecie. 
W  bram ie ustawiono dwie budki, w  których urzę­
dują woźn\ wpuszczając studentów tylko za legi­
tym acjam i. W śród  studentów krążą Ulotki, om a­
w iające zajścia na w yższych uczelniach. Przed­
m iotem  w ielkich ow7a cy j by ł student Siek, k»óry 
podczas ostatnich zajść by! ciężko ranny.

INTELIGENCI I K O BIETA  UBIEGAJĄ SIĘ 
O PO SA D Ę  K A TA  

W arszawa, 27 listopada (tel. wh). —  „W ieczór 
W arszawski donosi, że o posadę kata p o  Braunie, 
ktcr.-y ustępuje, w niosło do m inistra spraw iedliw o­
ści podania kilka osób z wyższem w yksz ’alcenitir!, 
oraz iedna kobieta z W ilna.

PO W R Ó T PR E ZY D E N TA  R ZP L TE J 
W arszawa, 27 listopada (tel. w ł.). Dziś rano po­

w róci! z uroczystości batorjańskich  w  Grodnie p. 
prezj dent R zeczypospolitej i w7 godzinach przed­
południowy! h pi za'jął m inistra spraw  zagranicz­
ny7̂  p. Becka

DOLAR
W arszawa, 27 listopada (tel. w ł.). Dziś w  obro - 

a~h pnrwatuiyci. p łacono 5‘55 zł Bank Polski p la . 
:ił 5 ‘50 zł. za dolara

G A B IN E T CHA! T E M P SA  l  TW O R ZO N Y  
Paryż. 27 listopada. Dzis nad ranem Cheut-emps 

u worzyl rząd w  następującym  6kiadzie g łów nych  
tek. prem jer i ministei spraw  w ew nętrznych  Cnau 
feraps, spraw y cagraniczne Pauł-B oncour, spra- 
w iedhw os, i w iceprem jer R eynaud. w om a  Da 
ladier, m arynarka w ojenna Sarraut, lotnictw o Col, 
mansd - : -i tnaiżot M arcnandeau, handel L au-

rent-Eyinac, ronoty publiczne Pagauun, praca Frot. 
Gabinelo-wi nie przepow iadają długiego istnienia. 
p< m ew aż nie stoi za nhn stała większość.

Paryż, 27 listopada. Rząd Chautempoa posiada 
zabarwienie praw ie w yłącznie radj KabiO-socjalne. 
\Y skutek tego weszła większość m inistrów , którzy 
by li członkam i poprzedniego rządu. N ajpow ażniej­
szą zm ianą jest oddanie teki m inisterstwa bucłże.u 
•burmishzowi miasta Reim s Marchandeau. Tekę 
ośw iaty ob ją ł de Monzie, roln ictw o Queille, pracę 
Lcmoureara, koleje Dahm ier, poczty i telegraf M i. 
stier, m arynarkę handlow ą Frot.

SPISEK A N A R C H ISTYC ZN Y  W  H ISZPAN JI
Madryt, 27 listopada. P olicja  w ykryta spisek a- 

warch,styczny, obliczony na obaleńie republiki. —  
U sp iskow ców  znaleziono wjeliką iluść brom  i 
bumiL, -podobne przeznaczonych na w ykonanie za­
machom na budynki publiczne, m os.y , przew ody 
telegraficzne Id. Celem spisku m iało b y ć  ogło­
szeni ; republiki kom unistyczne - anarchistycznej. 
Dokonano 'iczn ych  aresztowań.

l Kraju i ze świata
— o—

ŚMIERĆ W 1 OM IE NI ACH. W  zabudowaniach 
Piotra żaka  a\ Opam wie tpod Lubaczow eni) w y­
buchł g .„zn y  pożar przy  pi odukow aniu pasty do 
obuw ia. W  piom ienm ch  znalazła śm ierć i4-letm a 
córka Żaka za= pięć innych osób doznało cięż_ 
k iego poparzenia.

W Y K R Y C IE  W IE LK IC H  N ADU ŻYĆ K O LEJO ­
W Y C H  W  ZAG ŁĘBIU  D Ą B RO W SK IEM . P olicja  
w  Sosnow cu w padła na śilad w ielkiej a fery  Kole­
jow e j, oolegając-j na m asow em  przewożeniu pasa­
żerów  bez biletów  (na gapę;. N adużycia dokony- 
w une b y ły  na .ziaku K atow ice— Kielce, przez kon - 
uuktorów , którzy z zawodow em ć handlarkam i i 
przekupniam i z terenu Zagiębia zawarli um ow ę, 
przew ożąc je  jak  rów nież bagaż bez biletów , bie 
rąc za lc pew ne opłaty. N adużycia te trw ały od 
d a w n i i dopiero w tych dn iach  uoszły d o  Wiado­
m ości władz. Pode jrzanych kolejarzy i prow adzo­
ne przez n ieb  pociągi poddano ścisłej obserw acji, 
a  k iedy  stw ierdzono nadużycia, przystąpiono do 
litowi- Lacji bandy. 24 hm. na polecenie ua zedu śled­
czego w  naelcacb sosnow iecka policja  w tow arzy­
stw ie deleratów  koJejcw ych, m iędzy stacjam i Bu­
k ow n o  a Strzemieszyce, zatrzym ała dwa pociągi 
oso-bowe, przeprow adzając kontrolę pasażerów. Za- 
rrzym tnc 8 pasażerów bez biletów , jadących  z 
K ielc, k iórycn  w raz z  bagażem  i obsługą "pociągu 
aresztow ano. .Jest pew ncin , ze nadużycia popeln io. 
me oddaAcna naraziły skarb państwa na b. duże 
straty. Dalsze śiedziw o nrowadza sosnow ieckie wła

dze sądowe, przyczerc spodziewane są dalsze aresz­
towania.

TRA G E D JA  NA CM EN TARZU : ŻY W C E M  PO ­
GRZEBANY' BRA T. WLl-no poruszone jest w yd a ­
rzeniem , które ze względu na sw ój n iesam ow ity 
cna.-akter, kom entow ane jest namiętnie, zwłaszcza 
przez osoby zdradzające pociąg  d o  spirytyzm u —  
W  rodzinie państwa K., syn mi-oaszy, dwudziesto- 
kilikoletmi Kazim ierz, od najm łodszych  lat w yka­
zyw ał obaw ę piZed letargiem, z czem  często dzie­
łu  się w kołku rodzinnen? Przed kilku dr.iami K a­
zim ierz K. z m ć .l w  sposob nagły, za w ezw an y  le­
karz skonstatował zgon Spo, żąd lon y  został od­
pow iedni akt zejścia j Kazim ierza K pochow ano 
na cmentarzu Pow ązkow skim . W  n ocy  z wtorku 
na śroaę, brat zm arłego, m agister praw , Józef K.„ 
u jrzał we śnie z jaw ę sw ego brata. Z jaw a  by ła  tal: 
realna i wyraźna, że brat nie m iał najm niejszej 
w ątpliw ości, iż stoi przed m m  zm arły Kazimiera, 
który w yciągnął doń ręce i pow iedział: J h iśćcn  
m nie! 1 Józef K. zerwał się z tóżkr i  obudził ojca, 
opow iadając m u o  zjav ie. O jciec i syi będąc pod 
wrażeniem  obaw , które zawsze w yraża 1 zm arły 
syn, rozpoczęi' naizć jm-rz starania o  ekshum ację. —  
W  roazinic państwa K. zapanow ało przekonanie, 
że Kazim ierz zapadł by ł w  letarg i pc obudzeniu 
dał w ten sposób znać swem u bratu. Na skutek 
starań, władze udzieliły zezw olenia na ekshukna- 
cję. Jakież przerażenie ogarnęło obecnych, gdy  się 
okazało, że obaw y rodziny b y ły  słuszne. Otwarto 
w 'ekc 'ru inny i cezom  zebranych  p  -zedslawił się 
straszliw y w idok : Ciało zm arłego znajdoAvało się 
w  pozycji nav p ó ł siedzącej, całe by ło  skręcone 
•akioy w konw ulsjach, głow7a podniesiona, d oty ­
kała nieom ai wieka trum ny, jedna ręka w ycią­
gnięta ku górzt, zastygła w okropnym  odrętwieniu, 
a palce zgięte w  potw ornym  skurczu Nie uh ga 
wątpliw ości, że Kazim ierz K. n ie um arł, lecz pe­
chów any zasłał w  stanie leta-rgu Którego nie mógł 
skonstatow ać lekarz. K iedy nastąpiło obudzenie, 
n ie  m ożna narazić ustalić. Zarządzono w  tej spra­
w ie docnOdzenie i e,isperiyzę tekaisKą.

SEN SACYJN A S P R A W A  S P A D K O W A  W  W IL  
NIE. P olicja  wileńska aresztowała dw óch oszu­
stów. którzy p lanow ali w  podstępny rposob zawła­
dnąć pozosLałą po zm arłym  m ajętnością. Oszusta­
mi okazali sie: pośrednik handlow y Fabian K)i- 
m ontow ioz i bezrobotny Piotr Górski. W  pow iecie 
lidZkim zm arł niedawno pu łkow nik  w  stanie spo­
czynku M. G otsk ', który pozostaw ił m ajątek ziem ­
ski. M ajętność była jednak obciążona licznem , zo ­
bow iązaniam i hipotecznem u więc sprz: dano ją  z 
tern, ze póz,'stała po zaspokojeniu w ierzycieli k w o ­
ta zostanie wypłacone spadkobiercom  Tak się sta. 
ło. F o przeprowadzeniu ostatecznych rozrachunków 
pozostało 7 tysięcy złotych, które złożono w  depo­
zycie, a o  poszukiw aniu spadkobierców7 wydane 
zostały urzędowe ogłoszenia. Pułkow nik Górski nie 
posiadał bliższej lod zin y , syn zaś jegc baw ił za­
granicą, więc pieniądze pozostały nietknięte. O k o­
liczność tę postanow ił w ykorzystać K lim ontów  icz  , 
R ozejrzaw szy się wśród sw y cli znajom ych, zna­
lazł osobnika nazwisL-em  Górski. Zb .eg .em  ok oli­
czno c i m iał on na im ię Piotr, podobnie jak  syn 
zm arłego. Górski zgodził się na odegranie rob sy­
na pułkow nika Górskiego. Ustalono, że Górski, ja . 
ko rzekom o nieobecny, plenipotentem sw ym  za­
m ia n : je  KJimonto wiczia, który w ystąpi przed wła. 
dzam i o  w ypłacenie pozostałego spadku. W yrob io ­
no odpow iednie dokum enty, spijano plenipotencja 
i  wszczęto krok; o podjęcie p ieniędzy. Z d ew a ło  się. 
iż oszuści zdołają przeprow adzić sw ój plan. T^a! 
z iządzif że w  m iędzyczasie przyjechał do W ilna 
syn Górskiego, Zainteresow aw szy się, jak  zoslaty 
załatw ione inleucsy jego o jca  Górski zoj-jentował 
się, że ktoś obcy  usiłuje zawładnąć znajdującym  
6ię w depozycie spadkiem- W  związku z ośw iad ­
czeniem  GórSkit-go wszczęte zosiało dochodzeni* 
i KJim ontowicza aresztowano. Z a .a z  w areszew 
zniałazł się i drugi GorSKi.

K T O  5>KRaDŁ B R Y L A N T  W A RTO ŚC I 150.00C 
ZŁOTYC H? Sensacyjna afera jest obecnie przed- 
m iotem  dochodzeń p olicy jn ych . Pani Jadwiga Sz.. 
wlaścicieJka m ajątku pud W ilnem , wystąpiła z d c 
niesieniem  do w ładz p o licy in o-ś led oz /ch . N itdaw t 
no w  posiadłości je j odibyia się rew izja , przepro­
w adzona przez sekw estratorów  urzędu skarbow e­
go. P o  skończeniu tych czynności skarżąca stwier­
dziła brak  z  s ia fk . cennegt pierścionka brylanto­
w ego kilknnasiokaraiow ego w artości 150.000 zł 
W ysz ło  na jaw , iż p ierścionek ten został nabvp7 
u znanego jubilera  w aiszaw skiego. Spaawa cennej 
lej zguby nrzedstawia się zagadkow o, jeżeli zw a­
żyć, iż pierścionek  w ysadzony d rogiem  i karoie- 
n :ami w  n iezw ykle kosztow nej opraw ie, b y ł ase­
kurow any od kradzieży w  jtdn em  z tow arzystw  u- 
bezpieczeniow ych. W  związku z  tern p o lic ja  w ysu­
w a  przypuszczę, ie, iż n u  się tu jakby7 do  czynie­
nia 7 a ferą .a la Ciuntkiewiczowa f  —  W  spraw ie 
skargi, w niesionej przez Jadw igę Sz. toczy się śle­
dztw o.
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Po „ataku gazuwym“
Ostatnie dw a dni im ieglego tygodnia przeżył 

L w ów  poit wrażeniem zapow iedzianych „ataków  
g a zow y ch ' Ale dopiero w sobotę. by lv  dwa p o­
kazy. Tak w dzień, a jeszcze w ięcej w nocy m ia­
sto przedstaw iało niesam ow ity w idok. Na ulicach 
pustki, ruch zaslanow iony, w nocy zupełne ciem ­
ności, w szystko jak wym arłe

Chociaż pwkaz nie był zupełny, bo nie było  zu­
pełnie „rzucania bom b“ z sam olotów, te bowiem  
zupełnie się nie pokazały, niemniej jednak lud­
ność uprzytom niła sobie grozę przyszłej w ojn y. 
A poniew aż m am y jeszcze żyw o W pam ięci n ie ­
daw no przeżył?, a we L w ow ie w specjalnie zwięk­
szonych rozm iarach i bardzo bezpośrednio, przeto 
jako „fa ch ow cy  m ożem y stw ierdzić wielkie „p o ­
stępy w  sztuce w ojennej. „R ozw ój Kultury ludz­
kości robi szalone „postępy . Coraz „p iękniejsza" 
czeka nas przyszłość. „G enjusz" ludzai jest n ie­
zm ordow any i niew yczerpany w twórczości dla 
w łasnej zagłady...

Niszczycielski zasięg w ojn y  rozrasta się doch o­
dzi d o  tego, że już w przyszłej w ojn ie  nikt nie bę­
dzie oszczędzany, przynależność do w oju jącego 
państwa decydow ać będzie o losie obywatela 

\le m im o tej potw orności przygotow yw anej 
w ojn y  ruch pacyfistyczny zam iera, soldaleska jak 
Ppidemja ogarnia um ysły.

Czy rzeczyw iście ta psychoza nie da się. opano­
wać, czy nie nastąpi otrzeźw ienie?

* fc
W edle urzędowych retacyj hidność zastosow a­

ła się do w ydanych  zarządzeń i była karna Nie 
rozum iem y więc dlaczego zapow iada się na w io­
snę pow tórzenia ponazów  gazow ych, m im o że na 
rnżają one ludność na koszta n iew ygody, straty 
i zdenerwowanie. Do niepokoju m a j?  ludzie już 
dosyć pow odow , nie trzeba ich stw arzać szlucznie.

Jeżeli coś szw ankow ało w organizacji obronnej, 
to m ożna to uzupełniać Pez „w spółudziału1* lud­
ności trio rlice takie rzeczy upraw iać jako sport, 
to niech się ograniczy do własnego, podobnie z 
nim  my ślącego otoczenia.

kach pcrsonal m usiał pełnić służbę. Podobne skai- 
gi dochodzą na> z różnych stron miasta.

„Salon ‘ sportowy
Przypadkow o tostala u jaw niona  znów  jedna 

im preza o ch a iakterze  „m oca rstw ow y m 11. „S a ­
lon " sjiortow y istniał na podstaw ie k on ces ji u- 
uzielonej „Z w iązk u  S trzeleck iem u 11. Obecnie ten 
„sa lo n "  okazał się ordynarną spelunką, w k tó­
rej upraw iano „sp ort11 ogryw an ia  ludzi.

Za każdą o rga n iza cją  B. B, W R. w lecze się 
cały ngon speku lantów  i g ia n d zia rzy , k tórzy 
w yzysku jąc „eL ia rn e1 protek cje  łup ią  Judzi, kto 
się ty lko  z lup ić da, a  organa adm in istracy jn a  
n astaw ione na tępienie każdej n iezależnej, ch oć ­
by na jbardzie j iaeow ej p racy , w obec n a jd zik ­
szych  w yczyn ów  „e lity "  są łagodne ja k  baranki, 
poprostu  n iczego nie w iaza.

Już w lecie zw raca ło  uWagę roz lok ow an ie  się 
w p ark u  K ościu szk i, na terenie d otych czasow ej 
restau racji, ,parku  sp ortow ego". Ten „sp ort11 
m ark ow ała  karuzela i podubne j^j urządzenia  
cyrku  w ędrow n ego, a  w rzeczy w istości ogry- 
w ano n a iw nych  w  n a jbezczeln ie jszy  sposób. Ten 
duzy plac z bu dynk am i w ogrod zie  m ie jsk im  
w sam ym  centrum  m iasta, zam iast in acze j i p o ­
ży teczn ie j zu żytkow ać, od dano takiej im prezie. 
To by ła  ow a „p la ców k a  sp ortow a 11 Z w iązku  
Strzeleck iego, gdzie  w idać interes „d ob rze11 
szedł, bo  na zim ę przen iesion o  ją  do bu d yn k u  
hotelu , zam ien ia jąc na... z im ow y  sa lon  sporto ­
wy. K rąży ły  pog łosk i, ze ow i oszu ści z „trzem a  
k artam i11, k tórzy  grasow a li przez cale lato, by- 
Ji fiija ln em  przedsięb iorstw em  „p a rk u  sp orto ­
wego Z w iązku  Strzeleck iego.

Już przeży liśm y  oszu kańcze  aparaty  gry  
Zw iązku leg jon istów . obecn ie  na „sp o rt11 nab ie­
rano pod  p ro tek c ją  Z w iązku  S trzeleck iego, w i­
d zie liśm y  aferę, ,.Tc< h n ob ru k u " Z  Z  Z., w szyst­
k o  to razem  prze jaw y  d em ora liza cji ży w io łów , 
k tóre lgnę i „ ząrycb . '.'.i::' rzy  tym  żłobie
za sp ok a ja ć  iń czasp oh oia liiy  u

W  dniu wczoi ajszym  na uniwersytecie J. K 
doszło do godnych  pożałow ania aw antur M iano­
w icie .an o  około godziny 10 w  czasie w ykiaau 
prof. Pazdry, dziekana w ydziału  praw niczego, 
wtargnęła bojów ka studencka, dom agając się 
przerw ania wykładu. T y lk o  zim ną krwią i pow a­
gą proiesora Pazdry utrzym any zoslał w' czasie 
trwania w ykładu spokój. Ale po skończonym  w y ­
kładzie zrobili bojówkiarze szpaler i pobili w y ­
chodzących  studentów' żydów.

Znow u, jak  co  roku, jesteśm y św iadkam i cham ­
skich w ybryków  ze strony rńezorjenlow anych min 
d ych  ludzi, idących  na pasku san&oyjino-endec- 
kirr,

Dokąd dojdzie  pokolenie mlodziezy polskiej, 
w ychow ane w atm osferze b ija tyk  i ziaptzedawa- 
nia sw ej własnej godności.

B ić żydów  zgodnie potrafią  sana k o z y  jak  i en­
decy. B uhateizy którzy drżą ze slrachu przed po-

U pożyczce narodowej
W  u b ieg ły  czw artek  w P olsk iem  T ow arzystw ie 

E konorn icznem  we L w ow ie  w yg ios ił p. fatefan 
S tarzyńsk i w iceprez. B. G. K. i kom isarz p o ­
ży czk ow y  od czy t p. t. „Pożyczka n a roa ow a  w 
św ietle p o lity k i g osp od a rcze j". W  odczycie  tym , 
k tóry  by ł peanem  o  p ożyczce , p orów n yw a ł re­
ferent .dotychczasow e p olsk ie  pożyczk i p ań stw o­
we z pożyczk ą  n arodow ą p rzytacza jąc szereg 
cy fr  o tych  pożyczk ach , z czego w yn ika ło , ze 
n a jw ięk szą  by ła  p oży czk a  w toku  1918 i 1919 
co do k w oty  i  ze jedn ak  P ożyczka  N arodow a w 
tycli k ryzysow ych  czasach  m usi być uznana ja ­
ko  na jw iększa , bo u zysk a ła  nader w ie lk ie  p o ­
w odzen ie, praw ie trzykrotn ie  w y n ios ła  w ięce j, 
an iże li su bsk ryp cja  by ła  ogłoszona .

stw em  proy p om ocy  K om itetów  O byw atelsk ich , 
k tóre „d o ta r ły "  do n a jn iższych  w arstw  społe ­
czeństw a, k tóre  „z  ca łą  chęcią  p op a rły  dzia ła l­
ność K om itetu". Ta op era c ja  K redytow a od n io ­
sła  n iespodziew an y  sukces w łaśn ie  dlatego, że 
społeczeństwo zostało psychicznie nastawione 
korzystn ie  dla p ożyczk i i że każdy  ch cia ł po­
m óc sk a rb ow i ao zrów n ow ażen ia  budżetu .

Z p orów n an ia  z innem i p ożyczk am i zagran icz­
nemu jak  czech osłow acką , au strja ck ą , fran cu ­
ską, k tóre w p raw d zie  co  do su m y przew yższy ły  
p ożyczk ę n arodow ą, a le  z u w ag- na w ysok ość  
m ajątk u  n a rodow ego w tycb  pań stw ach  i do­
ch odu  społeczeństw a na poszczegó ln ego  ob y w a ­
tela okaże się, że w tym  stosunku  pożyczK a na­
rod ow a  polska  w y b ija  się ne czo ło  i że ilość 
uczestn ików  tej p ozyczk i jest w iększa, an iżeli 
w tam tych  społeczeństw ach .

Z dalszych  cy fr  referatu w yn ik a ło , ze na p o ­
życzk ę  n arod ow ą  sp łacon o  z tak zw anego w ol- 
ucyu kapitału zaledwde ok o ło  60,000.000 —  
80,0oC.0u0. N astępnie referent przedstaw ił ob ec ­
ne d ążn ości rządu  do zrów n ow ażen ia  budżetu , 
do stw orzen ia  zdrow ego aparatu  k red ytow ego  
o p od sta w y  n iew zru sza ln ości w alu ty , wmeszcie 
w ynik  tego jest wzrost zaufania do rządu  i  do 
ryn k u  fin an sow ego  ze stron y  społeczeństw a.

Istotą  k ryzysu  je s i w edle referenta  ciągłe  
zm n ie jszan ie  się  obrotu , czy li coraz m niejsza  
k on su m eja  B ząd jed n a k  aązy  do zw alczen ia  te­
g o  przez zw ęzen ie n ożyc m iędzy  cenam i p ro ­
duktów 7 ro ln iczych  a p rzem ysłow ych , do ob n i­
żenia stopy  d ysk on tow e j, do od d łu żen ia  ro ln ic ­
tw a, do p ow iększen ia  ru ch u  bu d ow lan ego  m a­
ły ch  dom k ów , przez stw orzen ie  fu n duszu  pra­
cy , do zw iększen ia  ży c ia  gospodarczego .

N ieb yw a ły  su kces p ozyczk i n a rodow ej i je j 
znaczen ie  pod  w zględem  p sy ch o log iczn y m  są 10- 
g iron em  n astępstw em  d zia ła ln ości g osp od arcze j 
R ządu i jeg o  p la n ow ości.

W  d ysk u s ji zabrał m. i. g los  to\v. dr. S tan i­
sław  Dręglewicz, k tóry  p odn iósł, że nie m ożna 
ob ecn e j p ozy czk i n a rod ow e j porów m yw ać z p o ­
życzk am i p o łsk iem i poprzedn iem i i zagran icz- 
nem i, gd yż  różn i się ona od tam tych  w łaśn ie 
tym  psych olog iczn y  m m om entem  jiew nego 
pi/y  musu, ja k i b y ł zastosow an y  przy  su bsk ry-

licjantem , sędzią uniwersyteckim , odzyskują sw oj 
anim usz w obec bezbronnego żyd--1

M łodzieży akadem icka! Dlaczego nie protesto­
w aliście, gdy likw idow ano katedry, dlaczego d a ­
liście się oszukać sw ym  „w odzom  1 gdy by ł strajk 
w obronie autonom ji, dlaczego m ilczycie, gdy roz 
w iązują wam wasze oigan izacje? A czy dlatego, 
że oeziobccie  grozi w am  rów nież po opuszczeniu 
m urów  w yższej uczelni, jak  i robotn ikow i zastą­
pionem u przez wynalazki, w m m  są również ży ­
dzi?...

Również na politechnice doszło rano d e  zabu­
rzeń, przyczem  uniem ożliw  Łono w yk łady przeć 
rozsypanie po podłogach  rożnych ch em i'.a ljów . 
W  czasie awantur pobito kilku stuaemtów żydów .

Na ulicy Łozińskiego czterech osobn ików  na­
padło nia dwóch żydów. Jeducgo z napastników, 
nieaKademika Peresadę, aresztowano.

—  o o o  —

co w a n iu  p oży czk i n arod ow ej. Że m om ent do­
b row o ln ośc i je st istotn ym  p rzy  każdej pożyczce  
tj. d la  każdego zrozu m ia łym  i d otych czas za­
w sze p ożycza ł te® kto ch cia ł i m iał, n ie  zaś ten 
k to m usiał. O ddaw ano zatem  n a  p oży czk ę  w oł- 
ne k ap ita iy  i gd yb y  tę m etodę zastosow ano do 
p ożyczk i n arod ow ej, to  ok a za iob y  się, ze w y ­
n ios ła b y  nie w ięce j ja k  ok o ło  30,000.000 zł. —  
bo  tyle m n iej w ięce j bym  w tym  czasie  w olnego 
k a p n a łu  na ryn k u  p ien iężnym .

Jeżeli m am y  ocen ia ć  ja k o  ek on om iści p ożycz­
kę narodow ą , je j znaczenie d la  ży c ia  gosp od ar­
czego i pań stw ow ego , to m u sim y  patrzeć realn ie 
i  zdaw ać sob ie  z tego spraw ę w ja k i sposób  
p ożyczk a  by ła  subskrybow an a , bo  zdarzały  się 
w ypadk i, ze k toś będąc na u rlop ie  w czasie su b­
sk ryb ow a n ia  tej p ożyczk i — po p ow rocie  dow ie 
dział się, że ju ż  su bsk ryhow an o za n iego p o ­
życzkę w w y sok ośc i jeg o  p łacy . Tę m etodę za­
stosow an o zw łaszcza  w obec św iata  p ra cy  u m y ­
s łow ej i fizycznej i  d latego to tak  w ysok i p ro ­
cent św iata  p ra cy  t ok o ło  60% i su bsk rybow ał 
„d o b ro w o ln ie "  p ożyczk ę  n arodow ą.

P od n iósł da le j dr. D rągiew icz, że zbyt w j »o- 
ka  cy fra  p ożyczk i n arod ow ej i obciążen ie  nią 
szerok ich  w arstw , w m iastach  zw łaszcza, sp o ­
w odu je  obn iżen ie  obrotu  tj. k on sum eji, a tem 
sam em  następstw em  bęazie w zm ożen ie  k ryzy ­
su. W p ra w ozie  p oży czk a  ta ułatw ia rządow i 
dążność do zrów n ow ażen ia  budżetu , k tóry  już 
od 3-cb lat jest n iezrów now ażony , a le dzieje się 
to w łaśn ie  kosztem  św iata p racy , nie zaś klas 
pos ia d a ją cych .

D la od p a rcia  p ow yższych  k ” ytyczn ych  uw ag 
dra D ręg iew icza  zaorał g łos  p. poseł Byrka, k tó ­
ry tw ierdził, że pod n iesion o  tu  m om ent „p o li­
ty czn y" ze strony p rzed m ów cy  i z oburzeniem  
stw ierdził, że „nic było źaanego przymusu" przy 
su bsk rybow an iu  pożyczk i, że poszczególne 
w arstw y n arodu  dobrowolnie sk łada ły  ośw iad ­
czen ia  o p op ieran iu  p ożyczk i n arod ow ej, że p o ­
życzka n a rod ow a  była  w ie lk im  sukcesem  mo­
ralnym i że zw łaszcza  zagran icą  P o lsk a  zyskała  
barcza  w iele  sku tk iem  sukcesu  p ozyczk i naro­
d ow ej i je że li zagran ica  m a takie zdanie o tem , 
to tem bardziej m y w k ra ju  nie p ow in n iśm y i- 
n aczej sądzić...

N ależy  zauw ażyć, że na sa li z jaw ili się liczn i 
urzędnicy B anku  G ospodarstw a K ra jow ego  i in ­
n ych  B anków , oraz reprezentanci naczelnych  
w ładz we L w ow ie , co naturaln ie U łatw iało u- 
zyskan ie  ok lask ow  dla referenta  i posła  Byrki. 

* * *
P rzy  sp osobn ości trzeba zaznaczyć, ze m a być 

w ydana księga pam iątk ow a  pożyczk i n a rod o­
wej, w której m a ją  byc u w ieczn ion e  zasługi 
różny cli m ężów  stanu z tą a k c ją  p ożyczk ow ą  
zw iązane, będą w7 niej od p ow iedn ie  p o -tre tv  i 
op isane „n a stro je  1 społeczeń stw a . B ędzie w niej 
rów n ież zaw arty  spis tych, k tórzy  p ożyczk ę pod ­
p isali. —  Jhk z tego w idać bedzie to księga  w ie l­
k ie j w agi... P od obn o  istn ip ją  j^sz^ze różn ice  zaan 
co do tego, k to m a p ok ryć  duże. koszta  w yd a ­
n ia  tej k s ięg i; czy p ok ry ć  je  p ien ięd zm i uzy- 
skanem i z p ozy czk i n a rod ow e j, czy  też „za ch ę ­
c ić 11 su bsk ryben tów  p ożyczk i, aby  o b o w ią z k o v ,  o 
ch cć  „d o b ro w o ln ie "  tę księgę wszW&cy zaku pili. 

—  o c o —

* * #
Sobotni atak mial i przykre następstwa. R zuca­

no bomny lzuw iące, ale nie chroniły one dosta- 
te< zuie .^zagazowanych V. centrali telefonicznej 
przed gazem nic chroniły maski, ani sali nie m o 
..na było  w yw .etizyć i w takich fatalnych w aiun-

P od n iós ł re feren t zw łaszcza  moment, p sy ch o ­
logiczny w tej p ozyczce  tw ierdząc, że bez p o ­
m ocy  Bs nku uzyskano kon takt ze społeczen -

N A  O B E C N Y  na ubrania męskie w izytowe,
S E  Z  O  N  SPORTOWE, KOSTJUMY 

P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
MĘSKIE oraz MUNDUR­

KI STUDENCKIE L w ów ,. R u tc w s ic ie g o  7 .
w wielkim wyborze poleca (naprzecie katedry)

firma Towary wybór. Ceny nujmi.ze.
SUKNA Ludwik Ralski
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szukiw any za kradzież kieszonkową. Stanisława 
Markowska została odprow adzoną d o  aresztów za 
w yw ołan ie awantury, Jan Leazkowski będzie m .a ł 
sprawę za legitym ow anie się fa łszyw ą legitym a­
cją  akadem icką i Stanisław A dam  Latz za nieza­
płacenie rachunku za wypite trunki w kawiarń 
„U nion  .

SC H W Y TA N IE  T O R E B K A R ZA . Jan Stanisław 
Turkalo  (2 im ion ) Ossolińskich 1 , schw ytany zo ­
stał na goiącym  uczynku kradzieży torebki ręcz­
nej z gotów ką 500 zł na szkodę Murji Zabłock iej, 
mieszkanki Siohuwa. Torebkę z gotóv ką zw róco­
no poszkodow anej.

NI E l  D ALE \\ ŁAMANIE. YTIulLi.mierz dobe- 
ła schwytany został na gorącym  uczynku w łam a­
nia do sklepu przy ul. Kaaeckiej 10 .

Ze sportu
BOKS. W  hali sportow ej odbyły się dwa spotkania b o ­

kserskie: Ilasm onea zwyciężyła Lechję w stosunku 10:6, 
a Czarni-—Pogoń 9:3. —  Zawody o drużynowe m istrzo­
stwo Polski yv boksie mięazy Skodą (W arszawa) i IKP 
(Łódź) zakończyło się wynikiem  rem .sowym  8:8.

KRAKÓW — Śl.ySK 8:1. Na sztucznym torzc lodow ym  
yv Katowicach odbyły się m iędzym iastowe zan ody  Kra­
kowa ze Śląskiem, zakończone zwycięstwem Krakowa w 
stosunku 8:1.

PRZED SPOI KANIEM Z NIEMCAMI. Spotkanie naszej 
piłkarskiej reprezentacji z Niemcami, w sprawie którego 
wniósł tow. M ichałowicz imieniem ZSSR protest, odbę­
dzie się w nnesiacu grudniu. Skład polskiej reprezerita- 
cji jess: Albański (Pogoń), Martyna (Legja), Butanów 
(Po’ onia) KotlarczyK II, K ouarczyk I (Wisła) Mysiak 
(Ciacovia), Urban (Ruch), Matjas (Poogń), Nawrot (Le­
g ja ', Pazurek (Garbarnia), W łodarz (Ruch). W czoraj6ze 
sporaanie treningowe reprezentacji z drużyna konio no 
waną zakończyło się zwycięstwem reprezentacji w sto­
sunku 6 4 (2:1)

prawa przeciw kupcowi Mojżeszowi W iitlino- 
wi i jego matce Icie W ittlin .

W ed łu g  aktu oskarżen ia  W.ittlili na weksla 
ze sfa łszow an em i podp isam i sw ego  o jca  pobrał 
w r. 1928 od w ie lu  k u pców  w W arszaw ie , Ł o ­
dzi, Lwowde itd. tow ary.

W  ten sposon  naraził 011 na w ielk ie straty 
tycn  w szystk ich , k tórzy m u  tow ary sw e sprze­
dali. Itta W ittlin  w ed ług  ak tu  oskarżen ia  chcąc 
u darem n ić pretensje  w ierzycie li, ob c ią ży ła  sw ą 
rea ln ość s fingow an em i w ierzyteln ościam i 
sw ych  dzieci

O skarżeni w y p ie ra ją  się w iny, tłum acząc się 
że n iew yp łaca ln ość  i cli nastąpiła  w skutek  złej 
kon junK tury, że zreszię pretensje  n iek tórych  
w ierzycie li zosta ły  ju ż  zaspokojon e.

W y rok  zapadnie dziś.
O skarżał prok . O lberek, b ron ił dr. Gelb.

R E PE R TU A R  KIN L W O W SK IC H
ADRIA: ..Ben Hur 
APOLLO: „Dreyfus
CAślN O : „T ysiąc i druga n oc" (Iwan M ozzuchin i T o ­

nią Fedor) i „Handel nagiemi kobietam i".
CHIM ERa: .Kawalkada
CO LO SSEIM : „Syn użungli" i rewja „H allo Ameryka". 
KOPERNIK: „Z io le  sidła tygodnik Paramountu i kre­

sków ka Fleischera.
M ARYśiENKA: „Z łote sidła” , tygodnik Paramountoi I 

kreskówka Fleiscneia.
M IRA2. „Program  siedmiu gw iazd"
MUZA: „Kurtyzana (Gre*a Garbo).
PAŁACE: „G orzka herbata generała Yen".
PAN: „Pocałunek przed lustrem" i „R om eo I Julcia" 
PASAŻ: „Ziemia n iczyja" i zespół bałałajek.
R a J: „R ok  1914'
STYLOWA „M um ja" i rewja „Lw ów  ped gazem ".
ŚW IT: „K rólow a szybkości'* 1 „B iała trucizna' 
UCIECHA „W yspa  zatraconych dusz" i rewja 
WAinDA: „Pożądana".

K R O  - i i T A
TEATR W IELKI

W torek. 7'30: .,Pien;ądz to nie wszystko"
Środa. 7'30: „Pieniądz to me wszystko".

TEATR ROZMAITOŚCI
WTorek, 7‘30: „W aterloo" W  Raorta (premjera).
środa. 7'30- „W aterloo".

COLOSSEUM
Film : „Zapom niana metod js Rewja: „Coś na bis".

— OOO —

POLSKIE TOW ARZYSTW O PRZYRODNIKÓW IM. KO­
PERNIKA. Dziś we wtorek o godzinie 18 w Instytucje 
geologicznym  (ui. Długosza 8) prof. dr. Dezydery Szym­
kiewicz wygłosi odczyt. „G eografja roślir. Europy Go 
ście mile widziani.

— OOO —

NERA W O Z O A M  E Z KON E E R E M  J1 ON RE­
GO W E  J Z W I 4 Z K 6 W ZA W O D O W Y C H , która 
się odbyła  we L w ow ie u ubiegłą niedzielę, za 
m ieścim y w  jutrzejszym  num erze „D ziennika Lu­
dow ego".

N IE PO C ZYTA LN Y  WY B R Y K  ZH IT L E R Y ZO - 
WAiNETK) D E N TY STY . Niektórzy m ieszkańcy 
L w ow a, nalepiając, na szyby paski papierow e z 
ckazji dni „ga row ych " daw ali upust sw oim  uczu­
ciom  estetycznym  i... politycznym . Politykien na 
cały regulator okazał się dr W łodzim ierz Babij, 
dentysta, który okna sw oje przy ul. H etm ańskiej 8 
II p. udekorow ał hitlerowską swastyką. O tym  
panu opow iadają , że jego hdleryzm  dzisiejszy są 
r.iaduje o krok z przedw czorajszym  kom unizm em . 
Nie za przekonania jednak polityczne, a za bar­
dzo prozaiczne sprawki w yrzucono go z lecznicy 
i z  grona lekarzy ukraińskich.

B RAT ST R ZE L A  DO B RA TA  Na Batorów cc 
pom iędzy braćm i W ąsow iczam i doszło d o  gw ał­
tow nej kłótni o  spadek po rodzicach. Od słów  d o­
szło d o  bójk i, w czasie której zraniony został w 
brzuch  wystrzałem  z rewolwer u 40-leini W  ład 
W ąsow icz. Zaw ezw ane pogotow ie odw ioH o ofiarę 
b ra iobójcze j bójk i d o  szpitala. Ranny W ąsow icz 
przew ieziony do szpitala zmarł. Za iarg  między7 
braćm i pow stał na tle m iłosnem , m ianow icie  żo 
na tragicznie zm arłego m .ała w ziąć rozv. od 1 p o ­
ślubić jego  brata, który się w niej nie bez wza- 
.em rośei ■zakochał.

SEN SACYJN E R E W IZ JE  W ŚR 6 D KUPCÓW, 
W śród  szeregu znanych  kupców  lw ow skich  doko- 
l.ano w czoraj rew izji, p izyczem  zak w esI jon ow a­
no znae/ną  ilość listów  i rachunków . P raw dopo­
dobn ie chodzi tu o likw idację  sensacyjnej a fery 
kokainuw ej. Szczegóły śledztwa trzym ane są w 
tajem nicy

KASI ARZE W  Z \Bl DOM A M  ACH KI RJI 
ARCY BISKUPIEJ Kosa k u rji gr.-kal. przy placu 
sw, Jerzego była w czoraj popołudniu w opresji. 
M ianow icie w łam yw acze, sądząc, że w dzisiej­
szych ciężkich czasach jeszcze w posiadaniu go ­
tów k ; m ogą b y ć  biskupi, włarfiali się do biur ku­
rji. Już zaczęto rozpruw ać kasę, klora by luby na- 
•pewno nie wytrzym ała pod ciosom  św idrów , 
gdyby nie w ędrów ka jakiegoś z funkcjonarjuszy, 
który miast m od lić  się w  kościele wy brał spacer 
po opustoszałym  budynku. W łam yw acze drogą 
przez ogród zbiegli d o  miasta, nie ścigani przez 
nikogo W y d z ia ł  ś le d cz y  je s t  podo-bno na tropie 
spraw ców .

W  ZA M IA R ZE  SAMOBÓJCZYM, Na ul Stra- 
sackiej na K ltparow ie w dniu  w czorajszym  jakaś 
nieznana kobieta napita się jod yn y . Zaw ezw ane 
pogotow ie odw iozło desperatkę d o  -szpitala p o ­
wszechnego Nazwiska nie ustalono, poniew aż sa­
m obójczyn i p o  przepłukaniu żołądka zbiegła ze 
szpitala.

K IE SZO N K O W IE C  W  TEA l'R ZF  R O ZM A ITO - 
SCI. A syscie p o licy jn e j w Teatrze R ozm aitości coś 
nie podobał się pew ien  m iod y  elegancki człow iek, 
k tóry  w czoraj w ieczorem  przyszedł na przedsta­
w ienie d o  teatru R ozm aitości. Elegant bow iem  
m  ast interesować się „M oja siostrą i m ną" inte­
resował się raczej Tadeuszem Langiem  (u l i l a -  
szica 6) . którem u w pewnej chw ili w yciągnął z 
kieszeni 150 zł. w gotów ce w raz z portfelem . Ele­
ganta, P-nkusa A rona Feinsilbergiena aresztow a­
no.

AREN ZIO YVAN IE A K U SZE R K I. Za dokonanie 
n iedozw olonego zabiegu na n. S., nauczycielce, 
która ciężk" chora przew ieziona została do szp i­
tala, aresztow ano 49-lotnia Sekule, akuszerkę.

ZA h O Z R Z U C A N lE  CI OTEK KOMUNISTY’ - 
IN N YCH  w ezas.e p rób '- go ataku gazow ego we 
Lwow ie, rektor politechniki zaw iesił trzech stu ­
dentów .

Z E  ST ALEJ R l RRYK1. Luowik. Szyndlarew icz 
i Józef K ochan aresztowani zostali jako podejrzani 
o  kradzież. Salom on M-osncr i Bernard Skim a d o ­
stał- się d o  aresztów  za kupno rzeczy p och odzą ­
cych z kradzieży, a G e ia li Adorschlag, jak o  ,po

l  SALI SĄ
MDLEJĄCY OSFARŻONY

D nia 1 październ ik a  br. do m ieszkania  p. Bar 
Lary B ilak , zam ieszkałej przy  ul C hodkiew icza  
9 dosta li się p o  podw ażen iu  clrz., i trzej z łodzie ­
je  i pow y ia m yy .a w szy  zam ki w szafie  i kredensie 
j/ow yjm ow -ali futra, srebro sto łow e itd. i u s iło ­
w a li ze sw ym  łu pem  w y jść

YV ostarn iej ch w ili zostali jedn ak  p rzy łapan i 
przez su b lok atora  p. B ilak ow ej, M ik o ła ja  K ul- 
czycK iego. D w aj z pośród  sp raw ców  zdoła li u- 
c iec natom iast trzeci trzykrotn ie  ugodził p 
K u lczyck iego  nożem  po g łow ie . Minro to u jść  
n ie zclołai. T ym  trzecim  by ł 20-Ietni M au rycy  
Srriks, fry z je r  W czora j przed trj bunałem  k a r­
nym  p od  przew od n ictw em  s. o. Jagodzińsk iego 
od p ow ia da ł StnK® za swó j  czyn.

O skarżony w yp iera ł się czynu. T w ierdzili on, 
że szukał w  dom u  przy  ul, C hodk iew icza  9 pe­
w nej dziew czyny  Kazi, k tóra  go u n ieszczęsu w i- 
ła  tzaraziła go  ch orob ą  w eneryczną). YV ku ry - 
tarzu  natknął się na p. K u lczyck iego , lecz ani 
go nie b ił, an i nożem  n ie  ugodził. W śród  ze­
znań Striks p opad ł w ciężk ie  om dlenie.

Sąd po p rzeprow adzon ej rozpraw ie w ydał 
w yrok  u w a ln ia ją cy .

O skarżał p rok . G olczew ski, b ron ił eni. sędzia 
Z góra lsk i

ZNOWU ROZPRAW A O ZNIEW OLENIE
20-letn i Jan G igiel zw abiw szy  m łod ą  d ziew ­

czynę S tan isław ę B. do lasku  za rog a tk ą  Jan ow ­
sk ą  zn iew olił ją  pod  groźbą p rzeb ic ia  nożem .

W czora j trybu n ał k arn y  pod  przew od n ictw em  
s. o. Jagodziń sk iego  po przeprow adzen iu  roz­
p ra w y  p rzy  zam k n iętych  drzw iach  skazał Gi- 
g ie la  na p ó łto ra  ro k u  bezw zględnego w ięzien ia .

O skarżał prok  G olczew sk i

FAŁSZYW A, h RYDA
P ized  trybu n ałem  k arn ym  pod  p rzew od n ic ­

tw em  s. o. L ock era  rozp oczę ła  się w czora j roz-

Akusżer i Ginekolog-Operator
D r. J A N  K I L A R
L w g w ,  u l .  L e o n a  S a n i e h y  89, t e i e f o n  51-62

„C E N TR O K O M IS **
ul. Gródecka L. 71 a

s p r z e d a j e ,  k u p u j e  n -o n a p  a w i a  a e ^ r a t y  
r a d j o w a  o a d m o  w  K o m i k  — udziela, ua żądacie, 

z a l i c z e k  na towary.

KOM UN IKATY 
KOM ITET PPS DZIELNIC ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- 

RÓW  I ŻÓŁKIEW SKIE. W e wtorek 28 bm o godzinie 
7 wieczorem  posiedzenie zarządu.

ZBIÓRKA NA CELE ROBOTNICZE. Piosi sie młod_,oh 
Towarzyszów i towarzyszki, chętnych do udz alu w zbiór, 
ce o zgładzanie sw oich  nazwisk w sekreiarjacie przy ul 
Rutowskiego 23, II piętro.

ZARZ\D PIERW SZEGO KOŁA LW OW SKIEJ ORGANI 
ZACJI M ŁODZIEŻY TUP IM IGNACEGO DASZYŃSKIE 
GO organizuje kurs języka esperanto. W  Środę 79 bm. t 
godzinie !9 ‘30 w lokam  OKR PPS juł. Rutowskiego 28 
II piętroj odhędzic się odczyt o  powsi.m iu i znaczeniu 
języka esperanto, poczem nastąpi pierwszy wykład.

RAD JO LW OYVSK I£
W torek 28 listopada

7.00— 7.55: ńudycja  poranna. 11.40 Przegląd pra&y 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Sekstet salonow y 12,30
Dziennik południow y. 12,35: W iadom ości meteor. 12.38 
D. c. m uzyki. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki
spod. 15.25’ Giełda zbożowa. 15.30: W iadom ości gospo­
darcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.tO 
Kącik językow y. 16.55: Recital śpiewaczy. 17.25: „Jak 
pow staje książka . 17.50: Chwilka dyrekcji kolejowej
i gram ofon . 18.00- „Klucze potęgi i w ied zy ' 18.20; K on­
cert. 19.00 Repertuar teatrów. 19.06: Rozm aitości. 19,25: 
Feljelon. 19.40: W iadom ości sportowe. 19.47; Dziennik 
w ieczorny. 20.00: Operetka „F atin ica", w przerwie Kwa- 
drans literacki. 23.0C’ Komunikaty. 23.05— 23.30: Gramc 
fon

Środa 29 listopada
7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.40 P izegL d  prasy. 

11.57 Sygnał czasu 12.05: Gram ofon 12.30: Dziennik 
uołudn-owy, 12.35: Koło m iłośników  książki. 13.05: W ia 
oom ości m eteorologiczne. 15.25 Giełda zbożowa 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15.40. Gram ofon. 16.05: Słu­
chow isko dla dzieci. 16.40: .L isty  i program y". 16.55 
Orkiestra jazzow a z W arszawy. 17.60: Akcja Radio —  
•dzieciom'. 18.00: „W  orm iańskiem  gniezdzie". 18.20> 
„T ańce artystyczne w różnych w iekach" (utwory forte­
pianowe) 19.0C: Repertuar teatrów. 19.0b Rozm aitości 
i9  25: Kwadrans poetycki: „P oezja  książek i9.40 W ia ­
dom ości sportow e. 19.47: Dziennik w ieczorny. 20.0C: Kon­
cert muzyki polskiej z W arszawy. 2? .00: Feijetom Ferdy­
nanda Ossenrlowskiego: Potęga książki". 21.15: Dalszy
ciąg koncertu. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: Kom uni­
katy. 23.05— 23.30: Gram ofon.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow

we Lwowie, ui. bourlartia L. 2.
T e l e f o n  5 7 -2 5 .

k u p n o  i  s p r z e d a ż

Z A B U W a l  oraz w szelkie mi>ierisi'j etektro-i»atali 
cy jne najtaniej w  firm ie E HAUSMANN, Lw ów , Pasat 
Hautjmanna.

Redaktor oop ywieoziainy: Dr. Pomuakó Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz Stan. Ziemiańskiego.


